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W sz y b k im  czas ie ,  j akby  p o  d o t ­
knię c iu  różdżką  czarodz i e j ską  zaczęły 
p o w s t a w a ć  oddzia ły  j e d n e  za d rug ie m i ,  
a więc w J u l j a n c e ,  Rak ow ie ,  Bł e sz n i e ,  
Huc ie  S ta rej ,  Pocześn ie ,  Woło jka ch ,  Mi- 
rowie,  Podłężu ,  Pocz eśn i e ,  S ta ry ch  Wy- 
cze rp ach ,  P a n k a c h ,  Przys ta jni ,  Krzepi ­
cac h  i Olsz tyn i e  zaś w s t a d j u m  o r g a ­
nizacji,  p rz yc zem  każdy  z oddz ia łów li­
czy od  60 do  20 członkiń,  pod czas ,  gdy  
C zęs to ch o w a  liczy 200 członkiń.  P o n a d ­
to w C z ę s to c h o w ie  zna j duj ą  się 3 ś w i e ­
t l ice z 360 dz iećmi ,  świe tl i ca  m ło d y c h  
b e z r o b o t n y c h  d z iewczą t  z p r a c o w n i ą  o 
l iczbie 160, świe t l i ca  z 300 ko b ie t am i ,  
koło m łod ych ,  zaw ią zan e  przy Związku  
cz łonkiń  liczy 60 o s ó b  i Liga Młodych 
m a t e k  90. Id e o w ą  k ie ro wni czką  ś w ie t ­
lic j est  Mar ja  S w i e c h ó w n a .  Skład  zarzą 
d u  p o w i a t o w e g o  w C z ęs to chow in  s t a ­
nowią :  p r e z e s k a  — inż. Zofja M ońkow -  
ska ,  wice p rz e w o d n ic z ąc a  —  s ta ro śc in a  
J a d w i g a  Eu s t ach i ew ic zo w a  i 11-a wice 
p r z e w o d n i c z ą c a — d o k t o r o w a  D a g m a r a  
Bi l uchowska ,  s e k r e t a r k a  — W ła dys ła wa  
Z ie m sk a ,  sk a r b n ic z k a — Mieczys ława B o ­
rzęcka  Cały związek dzieli  s ię na  s z e ­
reg dz iałów czyli re fe ra tów,  a więc:

1) Refera t  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l ­
sk ie go  z Zofją Idz ikowską  na  czele,  o- 
b e jm u ją c y :  kur sy  d o k s z t a ł c a j ą c e  dla
d z iewc zą t  ( n a u k a  języka  polsk iego ,  ge- 
ografja ,  his torja,  f izyka, p rz yc zem  w y ­
kłady p r o w a d z ą  n auc zyc ie le  g i m n a z j u m  
im.  S ł ow acki ego  i g imn .  związkow ego ,  
o r a z — p ra c e  świe t l i c ow e pod k i e r u n ­
k i e m  M. S w ie chów ny .  P o n a d t o  re fe ra t  
wych.  obywat .  nawiąza ł  k o n ta k t  z k o ­
m i t e t a m i  rodz icie l skiemi  d w ó c h  szkół 
po w sz e c h n y c h ,  u t r z y m u ją c  s t a łe  łącz­
niki.  W re ferac ie  t y m  każdy  oddzia ł  
p o s i a d a  na p ow ie c i e  świet l i cę  dla dz iew 
cząt ,  k o b ie t  i dzieci .  Należy d o d a ć ,  iż 
dzieci  szkół  p o w s z e c h n y c h ,  u c z ę s z c z a ­
jące  d o  świet l icy o t r zy m u ją  f a c h o w ą  
p o m o c  w o d r a b i a n i u  lekcji.

2) Re fe ra t  Opie k i  n a d  m a t k ą  i dz iec  
k ie m,  na cze le  k t ó r e g o  s ta ła  dawnie j  
w. p r e z e s k a  p i e rw sz ego  r e f e r a tu  g e n e ­
ra łow a D ą b k o w s k a ,  po  wyjeździe  k t ó ­
rej re fe ra t  t en  zosta ł  po w ie rzo n y  s t a ­
rośc in ie  E u s t ach ie w iczo w e j  i dr. D. Bi- 
luchowskiej .  G łó w n ą  akcją  jes t  tu  d o ­
ż ywian ie  dzieci  na  t e r e n i e  m ia s t a  i p o ­
wia tu.  Dzieci szkolnych  dożywia  się w

Słowacy za zbliżeniem 
z Polską.

PRAGA. W komisji  spraw zagran icz­
nych sena t u  czechos łowackiego ,  w toku 
dyskusji  nad  expose  min. Denesza z a ­
bra ł  głos m. in. wypróbowany nasz przy 
jaciel ,  j eden  z wybitnych przywódców 
autonomis tów  s łowackich ,  sena to r  dr. 
Kovalik, cz łonek  słowackiej  part j i  luoo- 
wej ks. Hlinki.

Sen.  Kovalik w d łuż szem  przemówię  
niu, poś więconem głównie sytuacj i  nad  
Dunajem,  zwróc ił  t akże uwagę  na s t o ­
sunki Czechos łowacj i  z Polską

W imieniu  au tonom is tów  s łowackich 
sen .  Kcvalik oświadczył ,  że s t ronnic two 
jego jes t  za śc i s łem zbl iżeniem z Po l ­
ską, z którą podobnie  jak z Bułgarją.  a 
więc również  s łowieńskiem pańs twem,  
S łowacy  chcą  współpracować  dla u trzy­
mania  pokoju.

W końcu  swego przemówienia  sen. 
Uovalik dom agał  się odpowiedniej  roli 
dla Słowacj i  za równo w poli tyce wew­
nętrznej ,  jak i zagranicznej  Czechos ło­
wacji.

Cz ęs to chow ie  4 tys. ,  n a  powiec ie  2 tys.  
i n i e m o w l ą t  800, p rz yc zem k a ż d e  dz i ec ­
ko d o s ta je  z u p ę  na  m ię s i e  z c h l e b e m ,  
przy b ra k u  zaś  kuch n i  w kilku szkołach  
k a w ę  z m l e k i e m  i ch leb  ee s z m a l c e m .  
N i e m o w l ę t a  d o s t a j ą  p o  1(3 litra m le k a .

3)  Re fe ra t  s pr aw  kobiecych ,  p r o w a ­
dz ony  jes t  przez D a n u t ę  K u rk o w sk ą  i 
Hal inę  Swięcką .  Tuta j  zn a jd uj e  się p o ­
ra dni a  e u g e n i c z n a  i hyg jen ic zna  dla k o ­
b ie t  c ie sząca  się w ie lk i em  u z n a n i e m  
n ie w ia s t  J e s t t o  re fe ra t  n a d e r  ważny,  
sp e c j a ln ie  dla m a s y  robo tn icze j ,  k tóra  
nie m o ż e  k or zys ta ć  z p ła tn e j  p o m o c y  
lekarsk ie j .

4) Refera t  wiejski ,  k tóry  w s p ó ł p r a c u ­

je z k o łe m  g o s p o d y ń  wie jskich,  . k i e r o ­
w a n y  jest  p rzez  s ta ro śc in ę  E us tach iewi-  
czową,  j e d n o c z e ś n ie  p r ezeskę  Kół Gosp .  
Wiejsk ich .

5) Re fera t  d o c h o d ó w  nies ta łyc h ,  u- 
rządza jący  im pr ezy  d o c h o d o w e ,  k ie ro ­
w a n y  jest  p rzez  Hal inę  S t rok o ło w sk ą  i 
Zof ję Kozłowską.

6) Refera t  wy tw órczośc i  g o s p o d a r ­
czej  p o s i a d a  p r a c o w n i ę  po d  w y t r a w n y m  
i d z ie ln y m  k i e r u n k i e m  H a n n y  Nikoro-  
wiczowej  oraz  czyni  o b e c n i e  pró by  z a ­
k ła dani a  na p ow ie c ie  wa rsz t a tó w  ch a łu p  
niczych  t k a c t w a  ln i ane go ,  p rz yczem jest  
p r o p a g o w a n a  u p r a w a  lnu.

7) Re fe ra t  p rasowy,  d o n i e d a w n a  n i e ­
c zyn ny  ze wzg lę du  na  b ra k  sił f a c h o ­
wych,  a o b e c n i e  p r o w a d z o n y  przez z a ­
w o d o w ą  d z i e n n ik a rk ę ,  red.  S te f a n j ę  
S z a d k o w s k ą .

O t o  ca łoksz ta ł t  p r ac  n i e f in a n so w a -  
ne j  p lacówki  społeczne j .

Znamienny g ło s niemiecki
o Marszalku Piłsudskim.
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BERLIN. „Volkischer  B e o b a c h t e r ” 
w ar tykule p. t. „Pi łsudski  wychowawcą  
swego n a r o d u ” pisze,  że Marsza łek P i ł ­
sudski  po przewroc ie  majowym mógł  z 
ła twośc ią  ogłosić się dyk ta to rem i ro z ­
wiązać  Se jm.  Pi łsudski  nie posz ed ł  j e d ­
nak  drogą  dykta torów wojskowych,  gdyż 
nie o władzę  mu  chodzi ło,  lecz o do ­
bro kraju i narodu.  Pi łsudski  zna duszę  
ludu polskiego,  jak nikt inny Wie  on, 
że sy s te m dyktatury doprowadzi łby  do 
zagłady sił, d rzem iących  w ludzie po l ­
skim,  gdy jemu  za leżało właśn ie  na  roz­
woju tych sił.

Wszystko,  co P i ł sudski  zdz iała ł  w

ciągu tych 8 miu lat od przewrotu  m a ­
jowego,  jest  p r acą  nad  wychowaniem 
narodu

Polska —  pisze kor e sp ondent  — zbyt 
kocha  wolność,  aby mogła  być rządzoną  
despotycznie  i nie do j rza ła jeszcze  do 
tego,  aby używać pełnej  swobody,  ror -  
ma  rządu  s tworzona  przez Marszałka 
Pi ł sudskiego,  nie może  być zes tawiona  
z żadna  inną formą rządów europe j ­
skich.  Wielki au tory te t  moralny,  uc ie ­
leśniony w Marsza łku P i ł sudskim,  w na j­
bliższych la tach będz ie  Pols ce  bardziej  
po trzebny,  niż kiedykolwiek.

Doniosłe rozmowy przeprowadzi min. L. Barthou
w Warszawie.

PARYŻ. Data  podróży do  Polski  
f rancuskiego minis tra  spraw zagran icz­
nych,  L. Bar thou  zosta ła  wczoraj  defi­
ni tywnie ustalona.

P. Bar thou  opuści  Paryż Nord Expres-  
se m  w sobotę .  21 kwietnia,  o godz. 18 15 
i p rzybędz ie  do Warszawy w n iedz ie lę  
o godz.  17.50. W ciągu t r zech  dni sw e­
go pobytu w Warszawie min. Bar thou  
spotka  się z P re z y d e n te m  Mościckim i 
Marsz.  P i ł sudskim,  który w tym celu —  
jak twierdzą  w koła ch  f rancuskich  —  
odłożył  podróż  do Egiptu na koniec  
kwietnia.

Wszystkie główne problemy politycz

będz ie
min.

ne i gospod arcze  min.  Bar thou  
oma wia ł  w ciągu konferencj i  
Beckiem.

Cele m podróży min. Bar thou  do Pol ­
ski j est  nietylko uzgodnienie  polityki 
polsko-f rancuskiej ,  odnośnie  do kwestj i  
rozbrojenia,  s t osunku do pańs tw oś c ie n ­
nych itd., ale również be zpoś redn ie  z e t ­
kn ięcie się z p r zeds tawic ie lami  polskiej
nauki  i sztuki.

W środę,  25 kwietnia,  wieczór  min.  
B ar tho u  odjedz ie do Pragi  i przez  
trzy dni będz ie  gośc iem rządu  c z e c h o ­
słowackiego.

Minister  spraw wewnęt rznych  p o s ta ­
nowił  przedłożyć  radzie  min is t rów wnio­
sek o powtórne zap rowa dzenie  w całej  
Hiszpanji ,  zniesionej  w roku 1931 kary 
śmierc i .

MADRYT. Wczoraj  doszło  w kilku 
większych m ia s t a c h  h iszpańskic h  do 
krwawych zajść ul icznych,  które po c ią g ­
nęły za sobą kilka ofiar śmier telnych .

W Walenc ji  na skutek  aktów s a b o ­
tażu,  przez  kilka godzin mias to  było 
pozbawione  świat ła ,  zaś c i em nośc i  d o ­
skonale  posłużyły różnym pr zes tę pczym  
e l eme n to m.  W nocy we wtorek ro bo tn i ­
cy e lekt rowni ,  gazowni i kanal izacj i  o- 
głosili strajk.  S tud enc i  wyższych ucze l ­
ni o raz  wojsko s ta rają  s ię  w mia rę  m o ­
żnośc i podt rzym ać  czynność  tych z a ­
k ładów.

W Barce lonie  grabieże  i napady 
przybierają  coraz  bardziej  na sile.  Na 
kas je ra  największego kina, j adącego  w 
towarzys twie  kilku uzbro jonych  urzędn i ­
ków krymina lnych,  bandyci  dokonali  n a ­
padu,  ost rze l iwując  jadących  z cz te re ch  
samoch od ów .  Cztery osoby zostały po­
ważnie ranione .  Łu pem  bandytów padła  
kwota  20.000 pese tów.

W Madrycie s trajk meta low ców t rwa 
w dalszym ciągu.

Błogosławieństwo Ojca św. 
dla Polaków.

RZYM. Pa pi eż  przy ją ł  na  p o s ł u c h a ­
niu p r y w a t n e m  ks. P r y m a s a  H lo n d a .  
Przyjęcie to n a c e c h o w a n e  było n i e ­
zwykłą  se r ecznośc ią .  Ojc iec  Sw. z a z n a ­
czył sw ą  n i e z m i e r n ą  życzl iwość dla P o l ­
ski i błogosławił  jej ep i sko pa tow i ,  d u ­
c h ow ie ńs tw u ,  w i e r n y m  i c a ł e m u  n a r o ­
dowi.

Zjazd nauczycielstwa.
WARSZAWA. Dziś rozpoczą ł  się w 

W a r s z a w i e  dwudniowy doroczny walny 
z jazd de lega tów kół Towarzys twa N a u ­
czycieli  Szkół  Średnic h  i Wyższych.

O godz.  10.30 odprawione  zosta ło  u- 
roczys te  naboż eńs tw o w kośc ie le 0  0 .  
Kapucynów przy ul. Miodowej ,  poczem 
rozpoczęły się w gm achu  g im n az ju m  
im. Czackiego obrady zjazdu.

Hiszpania w odmętach anarchii.
Rząd zamierza przywrócić karą śmierci.

PARYŻ.  Nowo-zawar ty między  Fran- Wczora j  n ade sz ła  pod a d re s e m
cia a Rosją sowiecką  t rak ta t  handlowy jera D oum ergue  a zbiorowa , n t e r Pe l “c >? 
zawiera  ca łkowi te z rzec zen ie  się fran-  związku  pos iadaczy rosyjskich pozyc e 
cuskich wierzytelnośc i  p rzedwojen nyc h  przedwojennych ,  dom aga ją ca  się od rzą 
T f n "  Sowleckiei  du na tyc hm ias to we go wypłacenia  od-
W° W  związku z tern w wielu m ia s t a c h  szkodowania  wzamian  za r z e c z e m e ^ s i ę
odbyły się pos iedzenia  związków pos ia ­
daczy  rosyjskich pożyczek,  k tóre  miały 
przebieg  niezwykle burzliwy. Liczni 
mówcy w namię tny ch  s ło wa ch  potępili  
poli tykę rządu,  który tak  lekkomyślnie 
poświęci ł  żywotne in te resy wierzyciel i  
f rancuskich.

pre tensy j  do wierzy telnośc i  rosyjskich.
Sp rawa pożyczek rosyjskich mo że  

wywołać już w najbliższej  przyszłości  
c iężkie konflikty wew nę t r zn o  pol i tyczne 
i pos tawić  gabine t  Doum ergue ,a  w bar ­
dzo t rudne j  sytuacji .

Burze we Francji
spowodu zrzeczenia się przedwojennyh pożyczek

rosyjskich.
MADRYT. W nocy z poniedz iałku 

na  wtorek  eksp lo dow ała  pr ze d  b u d y n ­
k iem głównego komisar ja tu  w Saragos-  
sie dużych  rozmiarów bomb a.  Fasada

b udy nku komisar ja tu  zos ta ła  si lnie u- 
szkodzona .  Pol ic jant  o raz  dziecko  wsku­
tek  eksplozji  ponieśl i  śmierć .  Wielu 
przechodniów odnios ło  rany.

Tragedja dróg polskich.
WARSZAWA. Wołyński  u rząd  wo je ­

wódzki  ograniczył  aż do odwołania  ruch  
pojazdów mechan icznych ,  zakazując  od 
dnia 26 b. m. przejazdu sa m oc ho dó w  
c iężarowych,  półciężarowych i a u t o b u ­
sów na odc inkac h  dróg Łuck Kowel 
i P o d d ę b c e  —  Równe

O graniczenie  ruchu  sa m ochodowe go 
na tych odc inkach  drogowych spo wo ­
do wane  zosta ło  fa ta lnym s ta ne m  dróg.

Ambasador francuski u Simona.
LONDYN.  A m basad or  f rancuski  w 

Londynie  o trzymał  wczoraj  instrukcje,  
jak przeprowadzić  ro zm ow ę  z bry tyj­
skim minis t rem spraw zagranicznych 
sir J o h n e m  Simo nem,  z którym spotka
się dzisiaj.

Rząd  francuski  p r zedewszys tk iem zy- 
czy sobie o t rzym ać  dok ła dne  dane ,  co 
do rodza ju  gwarancyj ,  jakie W. Brytan- 
ja skłonna  jest  udziel ić.

Sportowcy niemieccy sławią 
polską rycerskość.

BERLIN. — W czas ie uroczys tośc i  
n i e m i e c k i e g o  Związku s p o r tu  lo tnicze­
go w Gliwicach ,  k o m e n d a n t  grup y  g ó r ­
noś ląsk iej  dr.  Ver res  oświadczył:

„ Ci eszy my  się z p o w o d u  dojśc ia  do 
p o k o j o w e g o  p o r o z u m i e n i a  z n a s z y m  
na jb liższym s ą s i a d e m ,  k tó ry m  jest  p a ń ­
s tw o  polskie.

„Przed  kilku d n ia m i  m ło dy  lo tm k-  
s po r to w ie c  z G ó r n e g o  Ś lą sk a  (n iem iec-
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kiego) zmuszony do lądowania w Kon­
gresówce, został tam  z rycerską goś­
cinnością przy ję ty i wysłany z pow ro ­
tem  do N iem iec. Również aparat w 
stanie nieuszkodzonym  zwrócono nam 
bez żadnych trudności.

„Jest rzeczą zrozum iałą, że okaże­
my tę samą rycerską gościnność wobec 
polskiego lo tn ika  sportowego, k tó ryby 
się zabłąkał na te ry to rju m  Górnego 
Śląska."

Uwięziony bez powodu żąda 
odszkodowania od Czechów.

MOR. OSTRAWA. Władze sądowe 
czeskie przy redagowaniu aktu oskar­
żenia przeciwko 18-letniem u studen to ­
w i Sprenzlow i z Cieszyna doszły do 
wniosku, że na Sprenzlu nie ciąży ża­
dna w ina, wobec czego został on w 
dn iu  dzisiejszym wypuszczony na w o l­
ność i znajduje się w C ieszynie po 
dw utygodn iow ym  zgórą pobycie w w ię ­
zieniu.

Sprenzel ma zam iar wystąpić z po­
wództwem  przeciwko w ładzom czeskim 
o odszkodowanie za doznaną krzywdę 
m oralną.

Nowe represje litewskie 
wobec Polaków.

KOW NO. Jeszcze nie ustały akty 
prześladowania szkolnictwa polskiego w 
L itw ie, oraz prywatnego nauczania języ­
ka polskiego, a już L itw in i obm yślili 
nowe represje wobec polskiej ludności. 
Tym razem ofiarą L itw inów  mają paść 
nieliczne polskie instytucje w Kowień- 
szczyźnie. Pismo „T iew u Z iarn ie" pisze, 
że wśród „spolonizowanych L itw inów "— 
działają polskie organizacje, ukryte pod 
maską kulturalno oświatową. Pismo wzy­
wa do walki z tem i organizacjami i żąda 
roztoczenia nad niem i stałej kontro li.

Pogrzeb królowej—matki 
holenderskiej.

HAGA. Śm ierte lne szczątki zmarłej 
przed tygodn iem  holenderskiej kró lo- 
w e j-m a tk i Em my przew ieziono we w to ­
rek uroczyście z pałacu w Hadze.

Pochód żałobny przybył z Hagi |'na 
plac ratuszowy do sąsiedniego m iasta 
D e lft ko ło godz. 14. Na placu zgrom a­
dziły  się o lbrzym ie tłum y publiczności. 
W kwadrans później rozpoczęły się w 
kościele cerem onje żałobne. Poczem 
umieszczono trum nę kró low e j m atk i w

D źw iękow y C T V T  C lW T W * *Kino - Teatr 1  1 1 . U  W  I
Dziś i d n i następnych  

N ajw ięk sza  srnsacja obecnej doby! 
Najnowszy film  ro m a n ty czn o -k ry m in a ln y

NIEZNANY SPRAWCA
ro le  gtów ne kreu ją :

Wynne Gibson, Frances Dee i 
Jean Heręholt.

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

Bielizna jedwabna B E C H E R
Pończochy „ I K O "

Bielizna męska i krawaty.

TRYKOTARZY „RUNO86, Aleja 18.

% Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — $
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

*
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując
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m auzoleum  dom u orańsko-nassauskie- 
go, gdzie spoczęła obok trum ien  37 
członków rodziny kró lew skie j.

Jednomyślność Francji 
i Belgji,

BRUKSELA. Francuski m inister spraw 
zagr. Barthou, przybył we wtorek popo­
łudn iu  do Brukseli i odbył konferencję 
z belgijskim  min. spr. zagr., Hynansem, 
poczem przyjęty został jjprzez króla.

Belgja obawia się wybuchu wojny w 
następstwie wyścigu zbrojeń, wywołane­
go zbrojeniam i Niemiec. Za najlepszy 
środek zaradczy rząd belgijski uważa 
utworzenie francusko-włosko-brytyjskiego 
trójprzym ierza —  oświadczył m inister 
Hymans bezpośrednio po pierwszej kon 
ferencji, jaką odbył z francuskim  min. 
Barthou.

Francja i Belgja są jednomyślne co 
do konieczności ograniczenia zbrojeń 
niem ieckie kontrolą i skuteczną gwaran­
cją bezpieczeństwa.

W Rosji umilkną dzwony 
podczas świąt.

MOSKWA. Władze komunalne wszyst 
kich m iast sowieckich zakazały b icia w 
dzwony cerkiewne w czasie świąt W ie l­
kanocnych. Kolonja zagraniczna w Mos­
kwie obchodzić będzie Święta W ielka­
nocne w kościołach poszczególnych wy­
znań, które jednak przeznaczone są wy- 
łąćznie dla cudzoziemców i do których 
ludność miejscowa nie będzie m iała do­
stępu.

Podwyżka płac robotniczych 
w Ameryce.

NOW Y JORK. Począwszy od 1 
kw ie tn ia  płace robo tn ików  w przem yś­
le sta lowym  będą podwyższone o 10 
proc. Podwyżka ta będzie dotyczyła 
420.000 robo tn ików . 46-godzinny ty ­
dzień pracy nie u legnie zm ianie.

NOW Y JORK. W sytuacji s tra jko ­
wej nowojorskich szoferów taksówek na-

wmwmmwwwwwwmm*
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DZIŚ!
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Z J O S E  M O J I C A  $
Niezapom niany „K ró l cyganów1' ^

Noc miłości I
Najwspanialszy, genjalny śpiewak JO- /wy 
SE MOJICA z doskonałą partnerką 
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stąpiło wreszcie pewne uspokojenie 
K ierow nictw o związku zawodowego szo 
ferów  podpisało pewnego rodzaju za 
w ieszenie broni, wzywając swych człon 
ków do zaniechania ^wszelkich wybry 
ków. W międzyczasie prowadzone są 
układy.

Kto zapłaci koszta rewolty 
w Austrji?

WIEDEŃ. Prasa prorządowa zaznacza 
z uwagi na zaprowadzenie w Austrji 
tak zwanego podatku bezpieczeństwa, 
iż służyć on ma na pokrycie kosztów 
zlikw idowania rewolty socjalistycznej, 
gdyż nadzwyczajne wydatki, związane 
z akcją egzekutywy austrjackiej, prze­
kroczyły znacznie budżet i są z tego 
powodu niepokryte.

Ściąganie wymienionego podatku 
trwać będzie pełne dwa lata.

Wszystkie zamożne osoby, z których 
winy wybuchła rewolta, będą musiały 
zapłacić koszta je j likw idac ji z własnej 
kieszeni.

Sabotaż chłopski na Białorusi.
MOSKWA. Na Białorusi sowieckiej 

ponownie wybuchł sabotaż chłopski, po­
legający na masowem wyrzynaniu bydła. 
W ^rejonie Kościukowickim  zarżnięto o- 
statnio 15.000 sztuk. Podobne wieści 
nadchodzą z innych ośmiu rejonów b ia ­
łoruskich, m. in. z rejonów mińskiego i 
orszańskiego.^

Wykrycie arsenału lewicowców 
w Paryżu.

PARYŻ. Gwałtowne zbrojenia bojó­
wek politycznych, głównie skrajnie lew i­
cowych, stwarzają niebezpieczeństwo 
dla Francji.

Z polecenia m inistra sprawiedliwości 
podjęto w tej mierze dochodzenia, k tó ­
re doprowadziły do wykrycia prawdzi­
wych zbrojowni. M. in. w mieszkaniu 
pewnej nauczycielki na jednem z przed­
mieść paryskich policja skonfiskowała

Nad program: Dodatek Pat i Ty- 
godn ik Param ountu. O statn ie  
zaburzenia i stra jk w Paryżu. ^

dużą ilość karabinów, rewolwerów, szty­
letów i amunicji. Na nagły wniosek m i­
nistra sprawiedliwości i spraw wewn. 
rada państwa ma wydać dzisiaj jeszcze 
dekret, obostrzający prywatny handel 
bronią.

B. generał w walce 
z fotografjami.

PARYŻ. B. generał Bardi de Fortou 
przybył do pałacu sprawiedliwości, we­
zwany przez sędziego śledczego

Po wyjściu z gabinetu sędziego Bar­
di de Fourtou starał się wymknąć cza 
tującym nań fotografom. Zdoła li go oni 
jednak dopaść na bulwarze nad Sek­
waną.

Doprowadzono do wściekłości Bardi 
de Fourtou rzuc ił się na jednego z fo ­
tografów. Wywiązała się bójka, której 
kres położył dopiero policjant, aresztu­
jąc generała.

Fotograf złożył skargę przeciwko b. 
generałowi. Podobnie Bardi de Fourton 
wniósł skargę przeciwko fotografow i.

Rozbitkowie z „Czeluskina" 
zbliżają się do lądu.

M OSKW A. Pole lodowe z rozb itka­
mi „Czeluskina" zbliża się do lądu, od 
od którego oddalone jest obecnie o 97 
kim . (130 kim. w momencie katastrofy). 
Z powodu uszkodzenia dawnego lotniska, 
rozbitkow ie przygotowali nowe.

Lotnicza akcja ratunkowa była przez 
3 dni wstrzymana spowodu śnieżycy. 
Dziś grupa lotnika Kamanina wystarto­
wała w Anadyru na północ, a lotnicy 
Wodopianow, Doronin i Gałyszew wy­
startowali z Nogajewa, przebywając 2/3 
drogi do startu z Chabarowska.

Bomba eksplodowała 
w budynku loży masońskiej 

w Cannes.
PARYŻ. Budynek loży woinom ular- 

skiej „W ielkiego Wschodu" w Cannes 
został we wtorek rano siln ie uszkodzo­
ny, wskutek eksplozji bomby.

Koło godziny 10 ludność, mieszkają-

OSSIP DYMÓW .

Przepustka na ląd.
N O W E L A .

I.
Gdy ty lko  zabłysło pierwsze słońce 

wiosenne, pow róc iły  am erykańskie krą­
żow n ik i do New Jo rku . N iebyło  ich w 
porcie m acierzystym  rok przeszło Bóg 
jeden wie, ile  zw iedziły obcych kra jów , 
do ilu  portów  zaw ija ły  Teraz po łoży ły  
się m ajestatycznie na środku szerokie­
go Hudsonu i pozwalają się podziw iać. 
Na p ięknym  Riverside Drive, położonym  
nad samą rzeką, przechadzają się m iesz­
czuchy i przyglądają się z podziwem  
dum nej, n iepokonanej, m ajestatycznej 
floc ie . W szystkie pisma podają w ie lk ie- 
m i czcionkam i: „Nasze okrę ty  pow ró­
c iły  Bądźcie p rzy jac ió łm i m arynarzy.” 
D opiero w ieczorem  przypływ ają m ary­
narze m ałem i łódkam i na ląd. M łodzi 
chłopcy pozsuwali małe, bia łe czapecz­
k i na ty ł g łowy. Im bardziej z ty łu  ta ­
ka czapeczka siedzi, tern bardziej szy­
kow n ie  to  wygląda, to jasne. Uśm iech­
n ięte, opalone twarze.

Lądują przy u licy  97-ej. Łódeczki 
zostają przywiązane do kółek żelaznych, 
m arynarze wyskakują na ląd. Stają i 
wciągają pełnem i nozdrzami pow ietrze. 
Pachnie tu benzyną, trawą i m łodem i, 
uperfum ow anem i dziewczynam i. Potem 
rozchodzą się grupam i po czterech, p ię ­

ciu i chodzą po skwerach Riverside od 
72-ej aż do 125-ej u licy , oczarowani i 
podnieceni pow ietrzem  w ie lk iego  m ia ­
sta.

Dziewczyny, małe m odystki, m odel­
ki, ke lnerk i z barów przechadzają się 
w tym  samym czasie m iędzy u licam i 
87-mą a 125 tą i zawierają znajomości 
z m arynarzam i.

Następnego wieczoru spotykają się 
znowu. A za dwa tygodn ie  żegnają się, 
na długo, może na zawsze.

Joe był bardzo podniecony, k iedy 
go łódka pancernika „W ash ing ton" 
podwoziła do m iejsca lądow ania przy 
u licy 97-mej. Oczy jego starały się prze 
bić ciem ności zapadającej nocy. Mała, 
biała czapeczka siedziała prosto na g ło ­
w ie, by ł g ładz iu tko  w ygo lony, grana­
tow y m undur op ina ł jego w ysm ukłe 
c ia ło  jak tryko t, spodnie były u dołu 
szerokie jak  paszczęka w ie loryba. W y­
skoczył z łódk i i zaczął iść szybko 
wzdłuż brzegu.

Nie oglądał się, nie rzucał oczyma 
na prawo i lewo. Było mu wszystko 
jedno, czy przechodzi obok n iebotyków , 
drzew, czy ludzi... Powietrze było rzeź- 
kie, na niebie błyszczały gwiazdy ja k ­
by nowo odlakierowane. Nie wzruszało 
go to

Na m ałym  wzgórku koło u licy 103 
stoi pom nik, pośw ięcony strażakom  o- 
gn iow ym , którzy padli na posterunku. 
Dokoła rosną krzewy. Tutaj Joe stanął.

Z ławeczki, oddalonej o jak ie  dwadzie­
ścia kroków, podniosła się postać m ło ­
dej dziewczyny i zbliżyła się do pom ­
nika. Joe poszedł ku n ie j i spytał:

—  Czy pani jest Sady?
Dziewczyna odpow iedzia ła:
—  Pan ma na myśli Sady z cuk ie r­

ni na u licy 87 mej?
—  Tak, w łaśnie o n ie j mówię, —  

odpow iedzia ł uradowany Joe. —  Jak 
się pani ma, panno Sady?

— A, to pan jest w tak im  razie M i­
ke B illing?  Św ietnie, M ike, nareszcie 
pan w róc ił...

—  Bardzo się cieszę. . Tak, p ływ a­
liśm y po całym  świecie i nareszcie je- 
steśmy z powrotem . Ale... Przepraszam 
ale ja nie jestem  M ike B illing . To zre­
sztą może pani sama zobaczyć. Ja je ­
stem kto inny.

—  Jakto  k to  inny? — spytała dz ie­
wczyna. — Przecież przyszedł pan pod 
pom nik, tak jak było umowione...

— Tak, hm, przyszedłem pod pom ­
n ik przy u licy 103 ej, tak jak było u- 
m ów ione .. No tak... A le gdyby tu  by­
ło  jaśnie j, zobaczyłaby pani zaraz, że 
to  nie jest M ike. M ike jest wyższy i 
w plecach nie taki szeroki. Bardzo ża­
łu ję , panno Sady, pewnie to pani spra­
w iło  dużo przykrości, ale...

—  Odrazu zauważyłam, że pan nie 
jest tak i wysoki jak M ike, ale tak so­
bie pom yśla łam , że może M ike przez 
ten czas tak zm alał, —  odpowiedziała 
dziewczyna.

—  Nie, proszę pani, M ike wcale nie 
zmalał... Ja jestem  Joe. Joe Planker z 
Kanady...

—  Bardzo m i m iło  pana poznać, pa 
nie Joe P lanker..' A co się stało z M i­
ke B illing iem , może mi pan o n im  o- 
pow ie ..

—  To w łaśnie jest to, co m i spra­
wia taką przykrość, panno Sady, — od ­
pow iedzia ł Joe. — No tak, M ike nie 
przyszedł osobiście pod pom n ik  przy 
u licy  103-ej, tak jak było um ówione... 
I pani czekała na niego cały rok na- 
darm o, panno Sady... I to jeszcze ten 
rok jest przestępny, muszę dodać.. Bo 
jak pani w iadom o w lu tym ...

Przerwał, popatrzył na dziewczynę 
współczująco i dorzucił jeszcze:

— Muszę pani powiedzieć panno 
Sady, że rok, to  bardzo duża prze­
strzeń czasu, jeżeli sobie człow iek tak 
rozważy...

Pogłaskał ją  lekko po włosach. Nie 
bron iła  mu tego.

— Niech mi pan powie, dlaczego 
M ike nie przyszedł tu sam?

r— Hm , na to pytan ie  nie mogę pa 
ni tak  odrazu odpowiedzieć, panno Sa­
dy. . Musi pani być trochę c ierp liw a... 
Przecież czekała pani cały rok, to m y­
ślę, że pani może jeszcze parę m inu t 
poczekać... Prawda, panno Sady?... A 
rok, to przecież bardzo duża przestrzeń 
czasu .. Bardzo m i przykro...

—  To m i pan już m ó w ił..
d. c. n.
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N in ie jszem  p o zw a lam  so b ie  z a k o m u n ik o w a ć  W. P an io m , że 
z d n ie m  15 m arca  b.r. o tw o rz y ła m

Salon Mód p. f. „LA BELLE”
p rz y  ul Al. W o ln o śc i  5, t e l e f o n  17-07

Salon  taki prowadzi ł am up rzednio  w Łodzi .  Po l ecam najnowsze kreacj e mody.
Licząc na łaskawe względy W. Pań,  pozostaję  

Ceny p r z y s t ę p n e .  Z poważaniem B. ENZLOWA.

Najstarsza firma W. SZPIGELMAN
w Częstochowie, I Aleja 8. Telefon 12-07.
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ca  w pobliżu budynku loży zosta ła  za 
a la rm ow ana  gw ałtow ną de tonac ją -  Wkrót 
ce  po tem  zauw ażono kłęby dym u, wy­
dobyw ające  się z okien wielkiej sali lo ­
ży, m ieszczące j  się  na p a r te rze  b u d y n ­
ku. W szystkie szyby w oknach  budynku 
zostały  wybite. Mury kamienicy doznały 
w różnych m ie jscach  znacznych  uszko­
dzeń. Ludzie nie ponieśli żadnego 
szwanku.

Tuż p rzed  eksplozją  za trzym ał się 
jakiś sam ochód  przed  budynkiem  loży. 
Ulica w tern m ie jscu  jes t  bardzo  wąska 
i bardzo  rzadko  przejeżdżają  nią s a m o ­
chody. P ode jrzen ia  n asunę ła  także oko 
liczność, że szofer  po za trzym aniu  auta  
nie w yłączył m otoru , co  na tu ra ln ie  było 
podyktow ane chęc ią  szybkiej ucieczki 
spraw ców  zam achu .

Ś ledz tw o  policyjne wykazało, że bom 
bę  um ieszczo n o  w piw nicznem  okienku, 
ośw ie tla jącem  główną zalę zebrań  cz łon ­
ków loży Wielkiego W schodu.

W edług przypuszczeń  ma się tu ta j 
do czynienia  z o s trzeżen iem  ze strony 
jednego z ugrupow ań prawicowych, k tó ­
re  w m asonerji  w idzą g łówne źródło  
t rudnośc i  przeżywanych obecn ie  przęz 
Francję .

W kilku wierszach.
—  W niedz ie lę  w ieczorem  odbyło 

się  u roczyste  pos iedzen ie  publiczne  P o l­
skiej Akadem ji Literatury , pośw ięcone 
se tne j  rocznicy powstania  „P ana  T a d e ­
u s z a ”.

— Dziś ro zpoczę ła  się w Moraw 
skiej O straw ie  rozpraw a przeciwko l i te ­
ratowi polskiem u, Kaszyckiemu, cz łonko­
wi Legjonu Młodych, a resz to w an em u  w 
o s ta tn ich  dn iach  przez w ładze  czesk ie  
pod za rzu tem  rzekom ego  podburzan ia  
przeciw państw u

— Od kilku tygodni na w odach  p o ­
łudniow ych (A ustra l ja )  operu ją  ta je m n i­
cze  okręty  japońskie, które  przeprow a- 
ją badania  oceanograficzne . Do jednego  
z tak ich  s ta tków  us iłow ał podpłynąć  an­
gielski s ta te k  nadb rzeżny  „M ild red “, na 
co  spo tka ł  s ię  z groźbą o tw arcia  ognia.

— Pan  P rezy d en t  Rzeczypospolite j 
przyjął wczoraj p rezesa  Banku P o lsk ie ­
go dr. W róblewskiego.

—  Dziś pod przew odnic tw em  prem- 
jera  Jęd rze jew icza ,  odbędz ie  się  po s ie ­
d zen ie  Rady Ministrów dla za ła tw ien ia  
kilku d robnych  spraw  bieżących. P o s ie ­
dzenie  to będz ie  os ta tn ie  przed  ferjam i 
św iątecznem i.

—  Polic ja  w iedeńska  skonfiskowała 
w Banku Robotniczym  9 mil. szylingów, 
z łożonych p rzez  związki zawodowe, 5 
miljonów szylingów socjal - dem okrac i  
zdołali wywieźć zagranicę.

—  Dzieci S taw isk iego  zostaną  w kró t­
ce  o d d an e  do ochronki. P o zo s ta jąca  b o ­
w iem  w w ięzieniu p. S taw iska  nie m a 
środków  na u trzym an ie  dzieci.

Ważne dla Pań!!!
Ninie j szem podaję  do wiadomości  

Szanownych  Pań ,  l e  oczekiwany na j­
doskonalszy apara t  ondulacyjny
system u parowego „Pautex"
który jes t  rewelacj ą w tej dziedz inie  
już ot r zymałem i przyjmuję zamó­
wienia na t rwał ą ondu lacj ę  tym ap a ­
r a t em,  który oprócz swych p ie rwszo ­
r zędnych zalet  pozwala na znaczne

I obni żen ie  ceny.
Ź poważan iem N. N O W I C K I  

Zakład fryzjerski 
damsko-męski

Aleja Wolności 3-5.

r C M C U T  w a g o n o w o  
L L r l C n i  i detalicznie

po  nisk ich  c e n a c h  po leca

Dom Rolniczy
Józef Mikke

C zęstochowa, telefon 1131.
W łasn e  sk łady: ul. K iedrzyńska  44/46 

Aleja W olności 25.

N ajlepszy  p re z e n t  św ią teczn y
i o t y l k o  P I Ó R O  W I E C Z N E  |
w w ielkim  w y b o rze  po  na jn iższych  
c e n a c h  m o ż n a  n a b y ć  ty lko  w f irm ie

„PAPIERPOL" SfŁ5
t a m ż e  p rz y jm u je  się p ió ra  wszelk ich  

s y s te m ó w  d o  rep e rac j i .

KALENDARZYK
C z w a r t e k  29 m ar ca .  Wiel. ,  Cy ry la ,  

W s c h ó d  s ł o ń ca  o g. 5.28. Z a c h ó d  o g: 18,12

Nocne dyżury  aptek.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  II A le j a ,  

O s t a tn i  Grosz .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t ek :  I Alej a ,  

W i e l u ń s k a .

Obrzędy Wielkiego Tygodnia.
Dzisiejszy dzień  rozpoczyna trzydniowy 
okres  Wielkiego Tygodnia, szczególn ie  
przez kościół katolicki święcony.

C harak terystyczną  c ech ą  liturgiczną 
tych 3 dni są „ ju trzn ie”, k tóre  noszą 
nazw ę „c iem n y ch ”.

C zęść  ta  pacierzy  kap łańskich  zwy 
kle była odm aw iana  w chó rze  pomiędzy 
północą  a trzec ią  godziną rano, a więc 
w śród  c iem nośc i.  Gdy n ab ożeńs tw o  to 
przeniesiono  i poczę to  odm aw iać  po po­
łudniu , zos ta ła  nazwa. O dpraw ia się je, 
cofa jąc  się  o dzień. W ten  sposób  o d ­
prawia się  ju trzn ię  czw artkow ą w W iel­
ką Ś ro d ę  po południu, piątkową w W iel­
ki Czw artek  i sobo tn ią  w Wielki P iątek .

O bow iązuje  na jw iększa p ros to ta  w 
u rząd zen iu  o ł ta rza  N iem a kwiatów ani 
ozdób. Krucyfiks i sześć  św iec  z wosku 
c iem nego  um ieszcza  się  na nim P onad  
to  po s tron ie  epistoły ustaw ia  s ię — jako 
sym bol aposto łów  i uczniów — św iecz ­
nik tró jkątny 7. 15 zapalonem i św iecam i, 
z k tórych najwyższa sym boluje  Chrys­
tusa.

Po każdym psalm ie  gasi s ię  jedną 
świecę, z wyjątkiem  ostatn iej ,  najwyż­
szej,  k tórej nie gasi się, ale wynosi s ię  
ją za o łta rz  na pam ią tkę  śm ierc i C h ry s­
tusa .  Jed n o cześn ie  duchow ieństw o  u d e ­
rza  książkami o stalle, dla p rzypom nie­
nia trzęs ien ia  ziemi przy śm ierc i,  a po ­
te m  przy Z m artw ychw stan iu , które uzmy 
sław ia n iezgaśzona św ieca  w m om encie ,  
gdy się ją wynosi zza o łtarza  i s taw ia 
na środku o łtarza .

Ciem na ju trzn ia  pow stała  w 5 w ie ­
ku; jes t  to  tedy  najstarszy  prawie obrzęd  
kościoła katolickiego.

Magistrat i sądy przed św ięta­
mi. W piątek 30 bm  M agistra t  czynny 
będz ie  do godz. 12 w południu , a w so ­
bo tę  tylko do 9 rano.

W związku ze zbliżającem i się  św ię­
tam i Wielkiej Nocy posiedzenia  Sądu  
Okręgow ego odbyw ać będą  do czw artku  
29 bm. bm w łączn ie  i wznowione zo ­
s tan ą  w pierwszą ś rodę  pośw iąteczną  tj. 
4  kwietnia.

Wypłata emerytur kolejowych 
W  S O b O tę .  Jak  się  dow iadujem y, urząd  
pocztowy C zęstochow a 1, przy ul. Ś lą s ­
kiej w ypłacać będz ie  em ery tu ry  kolejo­
we w sobotę , 31 bm.

Autobusy miejskie na miasto  
dziś nie wyjechały. Wczoraj na po­
s ied zen iu  Rady Przybocznej przy kierów 
niku T ym czasow ego Z arząd u  M iasta roz 
patryw ana była spraw a m iejskie j  k o m u ­
nikacji au tobusow ej.

Tow. „C itro en ” zaw iadom iło  przed  
kilkom a dniam i zarząd  m iasta , że spo- 
w odu spadku  frekw encji  poniżej 30 proc. 
m aksym alnego  zapełn ien ia , z d n iem  27 
bm . przerywa kom unikac ję  au tobusow ą 
w m ieście .

Na w czora jszem  posiedzen iu  R ada 
P rzyboczna  uzna jąc  ca łkow itą  s łu szność  
poglądów na tę  sp raw ę zarządu  m ias ta  
s tw ie rdz iła ,  że f rekw encja  a u to b u só w  
w cale  s ię  nie zm niejszyła  i u trzym uje  
s ię  na poziom ie i p rzerw anie  ru ch u  au ­
tobusów  m oże być jedynie możliwe za  
p rzew id z ian em  w um ow ie  o d szkodow a­
niem  p ien iężnem . Jakkolw iek  Rada p r a ­

gnęłaby, aby Tow arzystw o prowadziło  
nadal kom unikację , to  jednak podwyż­
szenie  subsydjum  m ies ięcznego  do wy­
m aganej p rzez „ C i t ro e n ” wysokości 3 
tysięcy zło tych uważa za niemożliwe.

W wykonaniu powziętej p rzez T ow a­
rzystwo decyzji dziś rano autobusy  miej 
skie nie opuściły  garażów i ruch  wozów 
na wszystkich  linjach zos ta ł  ca łkow icie  
wstrzymany.

Powiat częstochowski w grani­
cach województwa śląskiego. W je
dnym  z o s ta tn ich  swych num erów  „G a­
ze ta  P o lsk a ” zam ieśc iła  bardzo  in te re  
sujący artykuł, poświęcony całkowicie  
spraw ie rozszerzen ia  granic wojewódz­
twa śląskiego oraz  ew entua lnego  przyłą­
czenia  do Śląska Z agłęb ia  D ąbrow skie­
go i Chrzanow skiego  i s tw orzen ia  tą 
drogą właśnie  kolosalnego, tern nie mniej 
jednak  ba rdzo  celowo pom yślanego, re- 
gjonu węgla i żelaza.

Projekt, który bardzo  szeroko  z a g a d ­
nienia  te uw zględnia  ma na celu  prze- 
dew szystk iem  jaknajtrw alsze  zespolenie  
Śląska z innem i dzie ln icam i P ań s tw a  i 
wyeliminowanie o s ta teczn e  pokutującego 
w opinji sp o łeczeństw a  naszego  p r z e ­
św iadczen ie  n iczem  zresz tą  n ieuspraw ie­
dliwionego o urojonej od ręb n o śc i  ziemi 
śląskiej.

O s ta teczne j  decyzji spodz iew ać  się 
należy w tej spraw ie  po przedyskutow a 
niu p ro jek tu  w s fe rach  m iarodajnych .

63 tysiące uprawnionych do g ło­
sowania wybierze 58 radnych. —
W związku z m ającem i się  odbyć w nie 
dalekiej przyszłości wyboram i do  rady 
nowej ustawy sam orządow ej i nowej or- 
dynacjj  wyborczej b iuro  do sporządzania  
sp isu  wyborców, na k tó rego  cze le  stoi 
inż. Rom an W róbel, zakończyło już 
wszystkie  przygotowania. L iczba osób  
upraw nionych  do  d ło sow an ia  wynosi 63 
tysiące, liczba  zaś radnych  wynosi 58, 
czyli o 13 więcej, niż w os ta tn ie j  Radzie 
Miejskiej, wybranej je szcze  na p o d s ta ­
wie s ta re j  o rdynacji wyborczej.

Przesyłki depesz z życzeniami 
w okresie Wielkiej Nocy. M inister,  
s tw o  P o cz t  i Telegrafów  zarządziło , by 
od  26 bm . do 4 kwietnia były przyjmo­
w ane we w szystkich  u rzęd ach  te leg ra ­
f icznych dep esze  z życzeniam i z okazji 
św iąt Wielkiej Nocy do S tanów  Z jedno­
czonych  A. P-, Kanady i Meksyku. N a ­
dawcy przysługuje  prawo wyboru je d n e ­
go z pośród  14 tekstów  okolicznośc io ­
wych w języku polskim, angielskim  i 
h iszpańskim . Teksty  te  wywieszono we 
w szystk ich  u rzęd ach  te leg raficznych  do 
publicznej w iadom ości. Zniżona o p ła ta  
od  te leg ram u  z życzeniam i wynosi, n i e ­
zależn ie  od wyboru tek s tu  —  9 zł do 
S tanów  Z jednoczonych  i Kanady, a 15 
z ło tych  do Meksyku.

Nowe władze LOPP. Na o s ta tn iem  
w alnem  zeb ran iu  L O P P .  dokonano  wy­
boru  nowego zarządu . W sk ład  jego 
weszli pp.: płk. dpi. Myszkowski, płk. 
Czapliński, ppłk. S tudziński, mjr. Ś w i­
d e r ,  kpt. Jaskorzyński, prof. A dam  Mil* 
ler, Kazimierz Wolański, inż. Ludwik 
Trochim ow ski, Jó ze f  Grzesik , Zenon S a ­
dowski, Marjan O głaza , K. Popczyk, kpt 
W achowicz, W, Kudła, dr. Z ęba l  i Leon 
Sto larzew icz .

^ P om oc doraźna Funduszu Pracy.
Na akc ję  p o m o c y  d o ra ź n e j  w roku  b u d '  
ż e to w y m  1934 | 35 p rzezn acza  F u n d u sz  
P racy  25,8 m iljonów  zł. A kcja  p o m o c y  
d o ra ź n e j  o b e jm o w a ć  b ęd z ie  p rzed e -  
w szy s tk iem  dzieci b e z ro b o tn y c h  rodz i­

ców  w szkołach , p rzedszko lach , św ie t l i ­
cach , k o lon jach  i p ó lk o lon jach ,  oraz  d o ­
rosłych  b e z ro b o tn y c h .

Z asa d n ic z ą  fo rm ą  p o m o c y  d o raźn e j  
b ę d ą  św iad czen ia  w na tu rze .

W o k re s ie  le tn im  z akcji p o m o c y  
d o raźn e j  w y łączone  b ę d ą  n iek tó re  w oje  
w ódz tw a ,  p o s ia d a ją c e  m a łą  ilość b e z ­
ro b o tnych ,  w n iek tó ry ch  zaś akc ja  p r o ­
w a d z o n a  b ęd z ie  w n iew ie lk ich  ro z m ia ­
rach .

W pe łn y ch  ro z m ia ra ch  akc ja  p ro w a ­
d zo n a  b ęd z ie  w m ie jsco w o śc iach  s z c z e ­
g ó ln ie  d o tk n ię ty c h  k iesk ą  b ez ro b o c ia ,  
d o  k tó ry ch  zalicza się  m . in Z ag łęb ie  
i C zęs tochow a .

W m ie s ią c a c h  z im ow ych  akc ja  p o ­
m o cy  d o ra ź n e j  p rzyb ie rze  w iększe  roz­
m iary  i p ro w a d z o n a  b ędz ie  na szerszym  
ob szarze .

Komendat garnizonu dziękuje.
Dyrekcja kina „Luna" ofiarow ała  ce lem  
uczczen ia  Imienin P ie rw szego M arszałka 
Polski Jó ze fa  P iłsudskiego  1000 (tysiąc) 
m ie jsc  dla żo łn ierzy  garn izonu b e z p ła t ­
nie i 50 zł. na siero ty  po poległych 
żo łn ie rzach  W. P. Na tern m ie jscu  sk ła ­
dam  podziękow anie  Szanow nej Dyrekcji 
za ten  piękny czyn obywatelski.

K om endan t G arnizonu 
(—) Stachiewicz 

płk. dpi.
Zatarg w fabryce „Kosmos" 

zlikwidowany. K ilkugodz inny  strejk, 
jaki w ybuch ł wczoraj na  tle n iew ypła-  
c e n ia  2 ty g o d n io w y c h  za ro b k ó w  w f a ­
b ryce  „ K o sm o s” został p o  7 g o d z in n y m  
posto ju  fabryki z l ikw idow any . J a k  się 
d o w ia d u je m y  robo tn icy  o trzym ali  z a le ­
głe zarobki i n a ty c h m ia s t  podję li  p rz e r ­
w a n ą  p racę .

Teatr kameralny na zjeździe 
aktorów W Warszawie. Dziś, w W ar­
szaw ie rozpoczynają  się  obrady do ro cz ­
nego walnego z jazdu  ak torów  scen  pol­
skich.

T e a tr  kam eralny  w C zęstochow ie  d e ­
legował na zjazd p W acław a Malinow­
skiego.

Z teatru kameralnego.
Dziś w środę , ju tro  w czw artek  i w 

p iątek  te a t r  nieczynny z powodu świąt 
Wielkiego Tygodnia.

W Wielką S o b o tę  —  jako w uroczy­
sty dzień  Resurekcji  p rzeds taw ien ie  rów ­
nież zaw ieszone.

R ep e r tu a r  św iąteczny naszego  tea tru  
da  wszystkim  m ożność  u jrzenia  dw óch 
o s ta tn ich  nowości komedjowych, a więc 
świetnej gro tesk i A Czajkowskiego „Nie 
tu  i nie t a m ” oraz  osta tn ie j  nowości 
popularnego i u lubionego pisarza S te fa ­
na Kiedrzyńskiego „Ten i t a m te n ”.

Szczegółow y plan rep e r tu a ru  podam y 
w n u m erze  św iątecznym .

W przygotowaniu p rzep iękna  baśń  
K. D ickensa  p. t. „Św ierszcz  za kom i­
n e m ”, w oryginalnej inscen izacji  i o p ra ­
cowaniu  dyr. Galla. P rem je ra  zaraz  po 
Ś w ię tach .

Przepraszamy.
P rzed  kilku dniam i na łam ach  nasze 

go p ism a pojawiła s ię  no ta tka , w której 
nazwisko zastępcy  naczelnika I U rzędu 
Skarbow ego  p. Z ygm unta  Cieleckiego 
łączone  zos ta ło  z rzekom o to le row ane  
mi przez niego nadużyciam i skarbow em i.

O kaza ło  się, że padliśmy ofiarą n ie ­
prawdziwej w iadom ości i jak zdołaliśm y 
s tw ierdz ić  na podstaw ie  ścisłych i pew 
nych inform acyj p. Cielecki z nadużycia 
mi ska rbow em i nie  ma abso lu tn ie  nic 
wspólnego i za krzywdę wyrządzoną mu 
na jm ocnie j go na tern m iejscu  p rzep ra ­
szam y.

Za ustawiczne napady na 75-let- 
nlego starca. N a w o k a n d z ie  s ą d u  
G ro d zk ieg o  zna laz ła  się sp raw a  M arjan  
ny M ikuta , m ie szk an k i  wsi M ykanów , 
o sk a rż o n e j  o  to, że od  je s ien i  ub . r. 
b e z u s ta n n ie  n a p a d a ła  wraz  z m ę ż e m  
sw y m  na  sw e g o  75 le tn ie g o  c h o re g o  
o jca, M arc ina  M sto w sk ieg o ,  o b rz u c a ją c  
go  k a ż d o ra z o w o  s te k ie m  n a jo rd y n a rn ie j ­
szych  wyzwisk.

W w yn iku  rozp raw y  M ik u ta  s k a z a ­
na  zos ta ła  n a  7 dni a resz tu ,  m ę ż a  jej 
n a to m ia st są d  un iew inn ił .
■ ■ ■ ■ ■ ■ i  ^ - m  i — n i i  i s t . — a — — n i — ■ — w — i

Wa żn e  dla w yjeżdżających . Z o s t a ł  u r u ­
c h o m i o n y  a u t o b u s  n a  l i nj i  C z ę s t o c h o ­

w a - K a m i e n i c a  P o l s k a ,  K o z i e g ł o w y - S i e ­
w i e r z ,  B ędz iń  - S o s n o w i e c .  W y j a z d  z Czę  
s t o c h o w y  o godz .  8.30 ( r ano )  W y j a z d z S o s  
n o w c a  o godz .  15.50 (po po ł . j .  P o n a d t o  p o ­
w y ż s z y  a u t o b u s  w y j e ż d ż a  z K a m i e n i c y  P o l  
sk i e j  do  C z ę s t o c h o w y  o godz .  7 30 ( r ano) ,  
i z C z ę s t o c h o w y  do K a m ie n i c y  P o l s k i e j  o 
god z .  19.30 (w i e c z o r e m ) .  O p o w y ż s z e m  z a ­
w i a d a m i a m  z a i n t e r e s o w a n y c h .  Z  p o w a ż a ­
n i e m  St ,  S t r o n k ,  B a r g ł y .



Konferencje re jonowe d l a  n a u ­
czycielstwa S Z k Ó ł  pO W S Z . W bieżą­
cym roku szkolnym organizac ja Konfe- 
rencyj  Rejonowych dla nauczyc iel s twa  
szkół  powszechny ch  zos ta ła  przekazana  
przez  w ład ze  szkolne tu te j s zem u  Ognis 
ku Związku  Nauczyc iel s twa Polskiego.  
W związku z tern w dniach  23 i 24 
m arca  rb.  odbyła  s ię t rzec ia  zkolei kon 
ferenc ja  w Cz ęs tochowie ,  gdzie zebra ło  
się nauczyc ie l s two publ icznych i prywat  
nych szkól  powszechnych  nietylko z t e ­
renu  ^Częstochowy ale i powiatu,  dając 
tern dowód,  że sprawa  samoksz t a łc en ia  
się  dla nauczyc iela  jes t  zawsze  żywą i 
jeżeli  idzie o pogłębienie  wiadomości ,  
to  pomimo dużego przec iążenia  pracą  
zawodową i spo łeczną ,  nauczyc ie l  z a w ­
sze  zna jdz ie  chwilę,  aby zapoznać  się z 
szybko rozwi ja jącemi  się dz iedz inami  
wiedzy z zakresu  pedagogiki ,  psycholo- 
gji, czy też innymi k ierunkami  wiedzy.

Na konferencj i  tej  poza lekc jami po 
kazowemi ,  na których rea l izowano z a ­
gadnienia w myśl nowych programów,  
wygłoszono szereg  re fe ra tów o ha rc e r ­
stwie,  Czerwonym Krzyżu i in.

Na podkreś len ie  zasługuje  fakt,  że 
k ie rownic two konferencyj  pomimo t r u d ­
ności ,  potrafi ło umieśc ić  w programie  
swych prac,  poza zagadnien iami  ściśle 
związanemi  z tą czy inną szkołą  d a n e ­
go ś rodowiska  i t e  zagadnienia,  które 
chociaż  bezpośr ednio  z daną szkołą nie 
łączą  się to jednak  mają  dużą  łączność  
z real izacją ca łoksz ta ł tu  programu

Mam tu na myśli g ł ęboko przemyśla  
ny i doskonale  wypowiedziany referat  
n. t. „Li te ratura  Ś l ą s k a ” przez p. Gus ta 
wa Morcinka,  znanego  pisarza  śląskiego,  
au tora  „Wyrąbanego Cho dni ka ” i wielu 
innych prac. Nic więc dziwnego,  że 
sympatyczny  ten p re legen t  zos ta ł  mile 
przyjęty przez  audytor jum,  l iczące prze­
sz ło 300 osób  i że pre lekc ję  jego n a ­
grodzono rzę s i s te mi  oklaskami .

Niemnie j  in t e resu jący  i wielce  poży­
teczny  był  re fe ra t  p. dr. Styrylskiego 
n. t. „Li te ra tura  współczesna  i jej 
p r zeds ta w ic ie le ” . Za  pr ze łam an ie  s za ­
blonu,  według  k tórego konf erenc j e  t a ­
kie odbywały się tu dawniej ,  za in tere -  
resujący program zajęć,  p rogram zwią­
zany z rzeczywistośc ią  szkolną  należy 
się Kierownic twu Konferencyj  Rejono­
wych pe łne  uznanie.

Niektórzy nasi P. T. Prenumeratorzy 
zalegają od dłuższego czasu z opłatą 
prenumeraty za ,,Słowo". Ta opiesza­
łość naraża nasze wydawnictwo na stra­
ty materjalne. Apelujemy przeto do tych 
P. T. Prenumeratorów, aby zechcieli 
uiścić zaległości za prenumeratą. Prag­
nąc ułatwić rozrachunek wysyłamy z kwi- 
tarjuszam i naszych inkasentów po od­
biór należności z  tytułu zaległej prenu­
meraty. Prenumeratorzy zamiejscowi 
zechcą uskutecznić wpłatą należności 
na P.K.O. zapomocą blankietów, które 
bądą dołączone do najbliższych nume­
rów „ Słowa".

Prenumeratorom, którzy nie wpłacą 
zaległości z dn. 1 kwietnia r b. zm usze­
ni będziemy wstrzymać wysyłką „Słowa"

Administracja.

Bezrobotni nie bądą eksmitowani
J ak  s ię  dowiadujemy,  dekre t  o pr ze ­

d łu żeniu  m o ra t o r j u m  mieszkaniowego 
dia bezrobotnych ,  za jmujących  ma łe  
mieszkania ,  zos ta ł  już podpisany.  Ogło ­
szenie jego nastąpi  nie  w ciągu bieżą 
cego  tygodnia,  jak począ tkowo przy­
puszczano,  lecz dopiero  po 1-szym kwie­
tnia, gdyż dopiero  1 kwietnia wchodzi

Duży pokój
śo iem do

w życie u s ta wa o pe łnomoc ic tw ach .
W obec  tego,  że eksmis je  wyznaczo 

ne  zostały już na dz ień  4 ty kwietnia,  
Min. Sprawiedl iwośc i  powiaoomi ło  sądy 
o przedłu żeniu  mora tor jum .  Eksmis je  
więc w małych  mieszkaniach  nie będą 
przeprowadzone-

Ważne
Gdy zgoda buduje, a niezgoda ruj­

nuje, a głodne małżeństwo nawet m u­
cha poróżnić zdoła  —  godzi sią zatrosz­
czyć, by mocne fundam enty pod gmach 
polskiej solidarności położyć, pieniatcwa 
zaniechawszy, myśli i czyny zespolić.

Ważne padły słowa z  ust Wojewody 
Kieleckiego na sobotniem inauguracyj- 
nem posiedzeniu Rady Grodzkiej B. B. 
W. R : „...Z oportunistami, usiłującymi 
przeniknąć do naszych szeregów z  mo­
tywów osobistej korzyści, potrafimy so­
bie dać radą. Ale skoro doszliśmy do 
przeświadczenia, że ktoś z pobudek ide­
owych chce pomnożyć nasze szeregi, to 
w szeregach naszej organizacji musi 
być on traktowany narówni z innymi 
obywatelami, którzy wcześniej poszli za 
M arszałkiem... ”

Te budujące zgodą sło wa padły jako  
program z szeregów obozu, któremu 
stale i uporczywie przypisywało sią za ­
chłanność polityczną, pomawiało go sią 
o żądzą wyłącznej władzy w Polsce i 
o monopolizowanie idei M arszałka.

Słowa wojewody Paciorkowsk!ego 
kłam  zada ły  tym insynuocjom. Idea

M arszałka Piłsudskiego dojrzała, prze- 
niknąła i serca i dusze i mózgi  — stała  
sią podwaliną gmachu polskiej potągi i 
i niepodległości.

Nic to, że w szeregi obozu rządzą 
cego przenikają również i karjerowicze, 
dla własnych jeno celów osobistych. Ta­
kich nie brak nigdy na drodze, po k tó ­
rej kroczy zwycięska idea, tak ja k  brak 
ich je s t na polu walki o ideę. Ale...

...Z tymi sam i potrafimy sobie dać 
radą. .

Ważne jest, i tego przemilczeć nie 
można, że obóz pomajowy krzepnie z dnia 
na dzień, że szeregi jego powiększają 
sią, że idea M arszałka promieniuje i 
zespala serca uczciwe i troską o przy­
szłość narodu przepełnione.

Ważne jest, źe ci wszyscy ludzie 
uczciwi przenikają do nas teraz, gdy 
zrozumieli, że idea M arszałka P iłsud­
skiego jes t jedyną twórczą dla Państwa 
i Jego przyszłości, że  ona jedynie gw a­
rantuje przetrwanie kataklizm u kryzy­
su światowego i ona jedynie wyprowa­
dzi nawą państwową na spokojne wody.

„Dobro Państwa
jest najw yższym  obow iązk iem  obyw atela

Przemówienie posła  dra Gosiewskiego.

f ron tow y z o d z i e l n e m  w ej -  
wyna jęc ia  od za raz .  W i a d o ­

mość u dozorcy ,  ul. Gar iba ld iego 21.

Ni epowodzenie  życiowe,
townie  - spec ja l i s t a  Cl

to jąkanie.  L i s ­
to wnie - spec ja l i s t a  Chudzicki  W a r s z a ­

wa,  N o w y -S w ta t  40-26. P iąć  złotych.

Prośba,  Kto sz lac he t ny ch  
s i e ro tę  s t ude n ta  na  ks. mis.

se rc  p rzy jmie  
  za  w ł a s n e ­

go. Ł a s k a w e  oferty do Admin i s t r ac j i  pod 
Ks 999.

Tylko 20 gr.  go len ie ,  30 g r  
kosz tu je  w Zak ładz ie  f ry z j e r s k i m

Mirow ska  Nr. 8 n a p r z e c i w  
gi. R obo ta  sol idna.

s t r zy ż en ie  
u l ica 

s t a re j  syn ag o-

Na so bo tn i em  inauguracyjnem pes e- 
dzeniu Rady Grodzkie j B B.W.R., d r u ­
gie pr zemówienie  wygłosi ł  p rezes  Rady 
Wojewódzkiej  B. B W. R., pose ł  dr. Go­
siewski,  poświęcając ca łe  prawie pr ze ­
mówienie  sprawie dla Częs tochowy ak tu­
alnej ,  mianowicie wyborów do Rady 
Miejskie! w na sz e m  mieście.

P unkt em  wyjścia dla zwięz łego refe 
ra tu  posła Gos iewskiego było prog ra mo­
we założenie  BBWR., który od chwili 
swego powstan ia  aż po dzień dzisiejszy 
dob ro  Pańs tw a uważa ł  zawsze  za na j ­
wyższy obowiązek  obywatela.  Z za łoże­
nia tego wypływa w konsekwencji  s t o ­
sunek  identyczny  do wszystkich zagad­
n ień regjona lnych,  k tóre  w sumie  sk ła ­
da ją  się na  obraz  sytuacj i  w c a ł em  n a ­
sz em  państwie.

„Niejednokro tn ie  s tawiamy sobie py­
tan ie  jakim warunkom,  kogo wybrać  m a ­
my do  reprezent ac j i  w Radzie  Miejskiej
—  mówi ł  pose ł  Gosiewski .  Bo jeśli d e ­
bro Pa ńs tw a jest  n a szem  „sup re m a  lex” 
to pod  żadnym pozorem nie wolno nam 
przechodz ić  milcząco  do  porządku d z ie n­
nego,  zos tawiać  sprawy te  na  boku,  lub
—  co gorsze wybierać  do Rady Miej ­
skiej ludzi  n ieodpowiednich ,  nieprzygo­
towanych  i nar ażać  mias to  na  n iepowe­
towane  st ra ty BBWR., który do wybo­
rów pójdzie z obmyślanym gruntownie  
pr og ra m em  nie pozwoli na eks pe ry m en­
towanie  na żywym organizmie s am o rzą ­
du  miejskiego i do popełniania niewy­
ba cza lnych  b łędów  żadną  miarą  nie 
dopuści .

Życie w spo łeczeńs tw ie  polega na  
z rzeczeniu  się pewnej n ieznaczne j  z r e ­
sz tą  części  praw przez jednos tkę  dla 
dob ra  ogółu obywateli .  Nie zwalnia to 
jednak  nikogo,  ale raczej  zmusza  do po 
mocy pańs twu na wszys tk ich odc inkach 
naszego  życia.

Wysi łek wspólny skieruje przyszłość

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*

do kinoteatru „ ATLANTI C"
^ pPt £ r d-  ESKADRA STRACEŃCÓW

CHARD DIX, p r z e p ię k n a  M ary A s t o r ,  w i° ś n ia n a _ D < ^ o ta  JortiaTł ' inn". 

t r ze b u je  r e k l a m y  p. t — T RAGED JA AMERYKAŃSKA
Okaziciel  n in ie j sz ego  k u p o n u  m a  p r a w o  d o  n a b y c ia  1 b ile tu zn iżkowego:  na  
III mi e j sc e  25 gr. II m ie j s ce  za 35 gr., na  I m ie j s ce  za 50 gr., do  łozy 80 gr.,

wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
N a l e ż y  w y c i ą ć  1 p r z e d ł o ż y ć  w k a s i e  K i n o t e a t r u „ATL ANTI C** ______

N i e w a ż n y  w n i e d z i e l ę  ti ś w i ę t a .

naszego pańs twa na drogi  wiodące  do 
mocar s tw ow ego rozwoju i potęgi .  Dla 
nikogo dziś  nie jes t  obcym fakt,  że w 
ciągu kilku lat  od 1926 r. we  wszys t­
kich dz iedz inach  uwydatn i ł  s ię postęp.  
Wystarczy tylko przypomnieć  sobie  s t a ­
nowisko Polski  na  te ren ie  m ię d zy n a ro ­
dowym z przed  kilku lat  i dziś:  S k r o m ­
ny kopciuszek s taną ł  dziś  na  czele n a ­
rodów,  wysta rczy porównać  defi ladę  wy­
nędznia łych  i obd ar tyc h  Peowiaków z 
piękną  i imponującą  rewją  polskiej ka- 
walerji  w roku ub. ,  aby wyrobić sobie  
d os ta tec zn y  pogląd na wielkość do k o n a ­
nego  w ciągu niewielu lat  dzieła.

W tern now em  na szem  życiu, w któ- 
r em wypadnie  nam  iść ciągle naprzód,  
ciągle w górę,  wziąć udz iał  musi  cały 
naród.

Redukcje na kopalni „Bernard"
Częs tochowskie  Towarzys two Górnicze  
w dniu 24 b. m. wypowiedz iało  p ra cę  
550 robotn ikom kopalni  rudy żelaznej  
„Bernard"  we  wsi Wyrazów. P ow od em  
redukcj i  są chwilowe t rudnośc i  na tury 
f inansowej,  i s tnieje jednak  możliwość,  
że w razie poprawy sytuacj i  f inansowej  
przeds ięb iors twa  wymówienie  zos tanie  
cofn ię te i p raca  w kopalni  nie u legnie  
żadnym zmianom.

„Mój mąż je s t  taki mąż, 
który nie potrzebuje 

żony".
2ona oskarżona  przez m ąża 

o kradzież .
Wczora j  p rzed  s ą d e m  o k r ę g o w y m  

to czyła  s ię  o r y g i n a l n a  r o z p r a w a :  30-Iet  
niej  C h a n y  Laks z Warsz awy,  k tóra  p o ­
s t a w i o n a  zos ta ła  w s t an  o s k a rż e n ia  o 
to,  że w k o ń c u  |ub.  r. okr ad ł a  k u p c a  
c z ę s t o c h o w s k i e g o  C h a i m a  W einho lza .  
L. zabra ła  w ów czas  W. biel iznę,  kożuch ,  
l ichtarz oraz  cały sze reg  in n y ch  d r o ­
b iazgów,  a do  t e g o  wsz ys tk ie go  j e s z ­
cze  g o t ó w k ę  w s u m i e  przesz ło  400 zło­
tych.

W  czas ie  p r z e w o d u  s ą d o w e g o  w ysz­
ły na  ja w  b a rd z o  c i e k a w e  szczegóły.  
O k aza ło  się n p , że Laks  była przez  
sz er eg  lat ż o n ę  Weinho lza ,  a nie nosi 
na zw is ka  m ę ż a  tylko  z te g o  p o w odu ,  
że przy zaw ie ra n iu  ś lu bu  w r. 1929 
s p o r z ą d z o n y  zos tał  ty l ko  ak t  rel igi jny 
bez a k tu  cywi lnego .

W zezn an iac h  z ło żonych  sądow i  na 
r oz praw ie  o s k a r ż o n a  do  winy  się nie

W krótce w  k in ie  „Luna"

„Nie jestem aniołem"
przyzna ła  twierdząc ,  że z a b r a n e  przez 
nią rzeczy s ta now i ły  jej b e z s p o r n ą  włas 
ność.

N a jc i ekaw szy  m o m e n t  w yda rzy ł  się 
w to k u  p rz es łu c h iw a n ia  Laks,  k iedy  
p rz ew o d n ic ząc y  s ą d u  zwrócił  s ię z z a ­
p y t a n i e m  d l a c z e g o  n ie  m ie szk a  z m ę ­
że m .  W o d po w ie dz i  na  to, z a ż e n o w a n a  
p y t a n i e m  Laks,  pd pow ie dz ia ła  nieśmia ło:

—  „Bo mój  m ą ż  je s t  taki  mąż ,  k t ó ­
ry nie p o t r z e b u je  ż o n y ”.

O d n o ś n i e  s k r adz io nyc h ,  a o b ję ty ch  
a k t e m  o sk a rżen ia  rzeczy,  Laks w y ja ś ­
niła,  że s tanowi ły  o n e  jej wyłączną  
w ła sn oś ć  i n a  d o w ó d  t e g o  po da ła  cały 
sz e reg  św ia d k ó w  z Warszawy.

Na tę oko l iczność  z e z n a w ać  b ę d ą  
po da n i  św ia d k o w ie  w d r o d z e  r e k w i ­
zycji i d l a te go  sąd  s p r a w ę  odroczył .

Odebrać można.  B ezdom na  gęś 
zna laz ła troskl iwą gośc inę  w II korni 
sa r jac ie P. P.  Nieboraczka  przygarnięta 
zos ta ła  na ul. Narutowicza .  Zdążyła na 
Nowy Rynek.

—  Nieznani  sprawcy porzucili  kilka 
zabi tych  kur.  Zwłoki oczekują  na pra­
wego właśc ic ie la  w II komisarjac ie .  — 
Trzeba  się spieszyć —  bo ulegną  z e ­
psuciu.

Nie udało  się. w  mieszkaniu  p. 
Berkowicza  Moszka (Warszawska 5)  z ja ­
wili s ię dwaj panowie i oświadczyli ,  że 
ma ją  po lecenie zab rać  do odświeżenia  
kape lusze gospodarza .  S łu żąca  Wi lczyń­
ska S ta n is ława była wówczas  sa m a  w 
mieszkaniu .  Z tego  właśnie  zamierzal i  
skorzystać  napastnicy,  by splądrować  
mieszkanie.  Nie uda ło  się. Wi lczyńska 
podniosła taki a la rm,  że amatorzy  c u ­
dzej  własnośc i  zan iechal i  planu i zbiegli  
coprędze j  nie  za t rzymani  przez  n ikogo .

Kradną, kradną. . .  Rower  skra 
dziono p. Koncewiczowi Pio trowi  (A le ­
ja 28). S t r a t a  100 zł.

— Rower war tości  200 złotych s k r a ­
dz iono p. Kacpersk iemu Danielowi (Ż a ­
bia 6).

—  Kataryniarz Blejwas Sz mu l  Szyja 
poskarżył  s ię policji, że na ul. O gro d o ­
wej napadło  go dwu osobników i skradli  
mu  papugę,  której  war toś ć  ocenia 
50 złotych.

na

Z RADOMSKA.
— B. adm in is t ra to r  maj.  Kru­

szyna  skazan y  na półtora  roku 
więzienia.  W tych  dn ia c h  zakończy ła  
s ię  w sąd z ie  o k r ę g o w y m  w Pio t r kowie  
ro zpr aw a  przec iwko b. a d m i n i s t r a t o r o ­
wi maj.  Kruszyna ,  p. Ro m u a ld o w i  Pra-  
w ic k ie m u ,  k t ó r e m u  a k t  o sk a rż en ia  z a ­
rzuca ,  że po d c z a s  p e łn ie n i a  o b o w i ą z ­
ków ad m in is t r a to ra ,  narazi ł  właśc ic ie la  
księc ia  L u b o m i r s k i e g o  na  s t r a tę  24 t y ­
s ięcy  z ło tych .

O s k a r ż o n e g o  broni ł  adw.  Biłyk z 
Lodzi .  Z p o w ó d z t w e m  cy w i l n e m  w i- 
m i e n i u  p o s z k o d o w a n e g o  w ys tę po w a ł  
adw.  Walos ińsk i .

Po z a m k n ię c iu  p rz ew odu  s ą d o w e g o  
i p r z e m ó w i e n i a c h  s tron,  s ą d  ogłosi ł  wy 
rok,  m o c ą  k tó re g o  p. Prawieki  zos ta ł  
s k a z a n y  na pó ł to ra  roku  więzienia .  P o ­
n a d t o  s ąd  przyzna ł  ks. L u b o m i r s k i e m u  
p o w ó d z tw o  cywi lne  w wysokośc i  20 ty 
s ięcy  z łotych

Adw.  Biłyk w im ie ni u  s k a z a n e g o  
wniós ł  sk a r g ę  ape la c y jn ą .

— Okradł go w synagodze.  Zu-
kin W a j s m a n ,  Brzeźn ick a  6, zgłosi ł  p o ­
licji o sk r a d z e n iu  m u  w s y n a g o d z e  w 
dniu  26 b m  o godz.  16-ej p rzez  nie  
z n a n e g o  złodzieja z k ieszeni  pa l ta  5 zł. 
gotówki .  O kra dz ie ż  p od e j r ze w a  Tobja-  
sza,  s y n a  g ra b a rz a  c m e n t a r z a  ż y d o w ­
skiego.

Pol icja wszczęła d o c h o d z e n i e .

— Zwłoki noworodka  na cmen­
ta rzu  w Pajęcznie. Na c m e n t a r z u  
p a r a f ja ln y m  w Pa ję czn ie ,  zna lez ion o  w 
j e d n y m  z g ro b o w c ó w  p o r z u c o n e  zwłoki 
n o w o r o d k a  płci męski e j .

Zwłoki  t e  po zos ta wały  w g ro b o w c u  
już oko ło  2-ch  ty go dn i .

Policja p ro w ad z i  d o c h o d z e n i e ,  c e ­
le m  o d s z u k a n i a  zbrodnicze j  m a tk i .
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Piękność nadają
w yroby mag. W . P aźd z ie rsk ieg o

Krem „HALINA" N I i
usuw a piegi,  wągry, żó ł te  i cze rw o n e  p lam y

Krem „H A LIN A " Ni2
id e a ln ie  p ie lęg nu je  ce rę  usuwa zm ars zczk i .

Do nabycia  w ApteHach i B rogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
U ż y w a jc ie  ba lsam  z io łow y

mag. W .  P aźd zie rsk iego .
M d  1  u suw a łu p ież ,  zap ob ie  

8 ł "  # ' ■ — s ga w y p a d a n iu  w ło só w

ftfft Q (n ie  fa rb a )  usuwa  
f j ®  J ł -  £  s to p n io w o  s iw iznę.

WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW j BUDUJĄCYCH!

I CEGŁA MASZYNOWA
w pie rw szym  g a tu n ku  i w k a ż d e j  ilości,  z n a ty c h m ia s to w ą  do s ta w ą  po lec a ją

i  Zakłady Ceramiczne „Anna" D. S. Zandberg
Al. Kościuszki 21. — Telefon 17—49. |

Ferje wielkanocne
stanowczo za krótkie.

Słowo sportowe
Ze spotkania Kraków—Częstochowa 

w siatkówkę i koszykówkę.
Wczorajsze zawody Kraków— Często 

chowa przekonały nas, że ze wszystkich 
działów sportu Częstochowa osiągnęła 
najwyższy poziom w grach sportowych, 
a zwłaszcza w koszykówce.

Reprezentacyjna drużyna koszyków­
ki naszego miasta potrafiła ambitną i 
fa ir grą wyjść ze spotkania z reprezen­
tacyjną drużyną najwyższej klasy z za­
szczytną przegraną 22 : 21.

Gorzej było z siatkówką. Kraków 
dysponował dwumetrowymi „bombardje- 
ram i“ i drużyną wyrównaną, to też re­
prezentacja nasza mogła ty lko  nawiązać 
walkę.

Zwycięstwo Krakowa 30: 10 było 
tem łatwiejsze, że gracze K. S. Bryga­
da gra li w tym dniu poniżej swej fo r­
my, zaś Głąb i Szymkowiak przeszli 
już przedtem gorący przedmecz w siat 
kówkę Kraków—Podchorążówka.

Reprezentacje wystąpiły w składzie:
Kraków:
Siatkówka — Seifert, Stefaniak, Du­

dek, Czyński, Baran, Jaśkiewicz.
Koszykówka — Czyński, Kopf, Ba­

ran, Rezych, Pluciński, Stefaniak.
Częstochowa:
Siatkówka — Szor, Głąb, Szymko­

wiak, Łempicki, Lisek z K.S. Brygada i 
Ujma z K. O. S. Yictorja.

Koazykówsa — I  skład: Lisek, Łem­
picki, Szymkowiak, Wadowski, Głowacki 
i  K. S. Brygada, I I  skład: Ujma, Bielec 
ki i Szmejkal z Y ic to rji, Głąb i Skawiń 
ski z Brygady.

W pierwszych minutach gry nastąpi 
ła zmiana składu t. j.  na boisko wszedł 
Ujma do składu K. S. Brygada i w tej 
kombinacji grał do końca, będąc najle­
pszym graczem na boisku i zdobyciem 
7 punktów, przyczynił się walnie do 
zwycięstwa.

I I  skład grał też bardzo dobrze i o- 
fiarnie.

Poza wspomnianym już Ujmą, wspa­
niale grał obronny duet Brygady — 
Głowacki i Wadowski i w ataku Bielec­
ki z K. O. S. Viotorja.

Łempicki i Lisek gra li skutecznie w 
olu lecz nie m ieli szczęścia w strza- 
aeh. Reszta graczy dostosowała się do 
■ wych kolegów i przyczyniłalsię do go- 
uogo reprezentowania g ier sportowych 

naszego miasta.
Przedmecze:
Kraków—Podchorążówka 27 p. p. Po 

bardzo ładnej grze zwyciężył Kraków 
30 : 19. Najlepsi z Podchorążówki s ier­
żant Roguski i Szymkowiak.

V ic to rja—Makkabi. Po bardzo słabej 
grze obu drużyn zwyciężyła V ictorja  
30 : 15.

Obwieszczenie N. 2020*33.
Kom orn ik  Sądu Grodzkiego w  Często­

chow ie  I i i -g o  re w . J. Kossek zam. p rzy  u l i ­
cy W aszyngtona Ais 42, stosownie do art. 
1147 i 1570 U.P.C., obwieszcza że w  poszuki 
waniu  od Jana i Z o f j i  małż. Holińskich na 
rzecz  Leo kad j i  K rz y w ic k ie j ,  6500 zł. z °/o °/o 
i kosztam i,w  dniu 13 w rześn ia  1934 ro ku o d  
godz. 10-ej zrana, w  sali posiedzeń W y d z ia  
!u Cywilnego P io trow sk iego  Sądu O krę g o ­
w ego w  Częstochowie p rzy  ul Panny Marji  
As 51, odbędzie się sprzedaż p rzez  licytację  
nieruchom ości m ie jsk ie j ,  położonej w  Czę­
stochowie p rzy  ulicy św. B a rb ary  N. 11, 
z a w ie ra ję c e j  p rzes trzen i  ogólnej 400.7 są­
żni kw., na k tó re j  zna jdu ją  się budynki:  
~ domy jednop ię trow e m urow ane, szopa i 
jone, szczegółowo w ym ien ion e  w  p ro to ­
kó le  opisu z dnia 12 październ ika 1932 r.

N ieru ch om ość  pow yższa:
.*) ma założoną księgę h ipoteczną w  Wy 

azia ie  H ip o te czn ym  n  Cżęstochowie ozna­
czoną N. 372 rep . h ip .

b) jest obciążona długami h ipotecznem i  
w  wysokości 5236 rubli 25 kop., 6137 m l .  i 
11.600 zł. i kaucjami w  kw ocie  20.000 zł., 
° r a z  in n e 1" i ostrzeżen iam i i o gran iczen ia ­
mi w y m ię .. .o n em i w  działach I I I  i I V  w y ­
kazu h ipotecznego
tr st* n o w i własność Jana i Zof  i małż. 
ło w 1 w  rów nych  n iepodzie lnych  po-

d) w e w sp ó ln em  z osobami obcemi,  
uz ie rża w n em  lub zastaw nem  posiadaniu  
nie zna jdu je  się.

L icytac ja  rozpoczn ie  się od sumy sza­
cu n ko w e j 32.000 zł.

Życzący w ziąć  udział w  l icytacji  w inn i  
z łożyć  kaucję w  wysokości 10 proc. sumy 

szacunkowej, czyli 3.200 zł.
A k ta  w  sp raw ie  p ow yżs ze j  sprzedaży  

znajdu ją  się w kancelarji W y d z ia łu  C y w i l ­
nego S ą d u  O k r ę g  ow  e g o  w  
Częstochowie.

Częstoohowa, dnia 15 marca 1934 roku.
Komornik: Józef K ossek.

Ze sfer rodzicielskich nadsyłają nam 
szereg uwag, podyktowanych szczerą 
troską i spowodowanych jedynie istotną 
i rzeczywistą potrzebę zmiany dotych­
czasowego stanu rzeczy.

Tegoroczne ferje wielkanocne rozpo- 
czynają się w myśl zarządzenia władz 
szkolnych w środę 28 b.m. a kończą się 
4 kwietnia t. zn., że dzień ten jes t już 
pierwszym dniem zajęć.

Jak wygląda w praktyce dnia co­
dziennego tego rodzaju zarządzenie, nie 
trudno sobie wyobrazić. Dziecko np. ro 
dziców zamieszkałych dalej poza Czę­
stochową przybywa do domu rodziców 
już w środę popołudniu lub w czwar­
tek rano i przez trzy dni najp iln ie j­
szych zajęć domowych i wszelkiego ro­
dzaju robót przedświątecznych stanow­
czo zawcześnie zwolnione od zajęć szkol 
nych staje się utrapieniem rodziców, a 
zwłaszcza najbardziej w tym okresie za 
ję te j matki.

Natomiast po świętach wzywa się

W numerze n iedzie lnym  donos iliś ­
m y o ujęciu Stanisława Polewskiego, 
wspólnika groźnego przed kilkunastu 
la ty bandyty S łomczyńskiego. Polewski, 
jak w iadom o, rozpoznany został na u- 
licy przez rzeźnika z Cykarzewa, Mą- 
drzyka, na dom którego przed 13-laty 
Słom czyński wraz z Polewskim  doko­
nali napadu rabunkowego, za co p ie r­
wszy skazany został przez sąd i odw ie 
z iony do w ięzienia Św iętokrzyskiego, 
gdzie zmarł. Polewski zaś zbiegł do 
Francji i dopiero ostatnio powrócił, by 
wpaść w ręce władz, które osadziły go 
w w ięzieniu. Dochodzenie przeciwko 
groźnem u zbirow i prowadzone jest w 
dalszym ciągu.

W związku z tem pragniem y zazna­
czyć, że Słomczyński, o k tó rym  wyżej 
mowa, nie jest tym  samym, o któ rym  
najprzeróżniejsze krążyły legendy w 
pierwszych latach odzyskania n iepod le ­
głości Bandyta bow iem , k tó ry  zmarł 
w w ięzieniu Sw iętokrzyskiem , by ł m ło ­
dszym bratem  słynnego Słomczyńskie-

Z  KRAJU.
Sam się „utopił" po pas,

udając ofiarę napadu.
Sporo sprytu wykazał fryz jer, 80-let- 

ni Izaak F rys t z Warszawy. Około go­
dziny 7-mej nad ranem przechodząca 
wybrzeżem W isły Bronisława Statni- 
8zewska, zauważyła w Wiśle tuż nad 
brzegiem, jakiegoś mężczyznę. Na krzyk 
kobiety nadbiegli piaskarze i policja. 
Mężczyznę wydobyto i wezwano pogo­
towie. Lekarz po doprowadzeniu owego 
człowieka do przytomności, polecił go 
przewieźć do szpitala św. Rocha.

W czasie śledztwa wyszła na jaw 
niezwykła historja. F rys t zeznał wpraw­
dzie, że padł ofiarą zemachu rabunko­
wego, przyczem bandyci ograbili go z 
pieniędzy, należących do jego szefa, po- 
czem wrzucili go do wody.

Władze policyjne uderzył jednak 
szczegół dość charakterystyczny, miano-

dziecko do zajęć już w środę czyli za 
raz po świętach, a jeś li rodzice mieszka 
ją  dalej od miasta, to już nawet w dru 
gi dzień świąt należy dziecko wysłać z 
domu, aby we wtorek poświąteozny po­
zostawić mu ewentualny ezas na ostate 
czne przygotowanie zadanych lekcyj.

Zarządzenie w ten sposób regulu ją­
ce czas fe ry j wielkanocnych jest napraw 
dę nieżyciowe, bo ozyż nie lepiej zwol­
nić młodzież dopiero w czwartek po u- 
kończeniu normalnych zajęć (jeżeli już 
chcemy zachować dotychczasową długość 
fe ry j)  a wezwać po świętach do szkoły 
dopiero w czwartek lub piątek?

Przecież dla władz szkolnych zmia­
na taka nie spowoduje żadnej poważ­
niejszej ani głębszej ko liz ji, a walne u- 
dogodnienie usunie anomalje i umożli­
wi spędzenie świąt bez koniecznego w 
obecnym stanie rzeczy chaosu i zamie­
szania.

Życie, najlepszy i najmądrzejszy na­
uczyciel, tego wymagał

go, przyczem obaj stali na czele dwóch 
różnych band, z likw idow anych następ­
nie przez po lic ję  częstochowską, która 
z bandami tem i staczała często krw a­
we walki.

Starszy Słomczyński zdołał wówczas 
zbiec do N iem iec, gdzie został areszto- 
ny. O dalszych jego losach brak je d ­
nak dokładnych danych. Na ten tem at 
krążyły dw ie wersje. W edług jednej z 
nich Słomczyński został przez N iemców 
rozstrzelany, druga zaś głosiła, źe zbiegł 
z w ięzienia w Niemczech i przedostał 
się do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
do dnia dzisiejszego ma przebywać.

Ta ostatnia wersja jest bardziej pra­
wdopodobna, gdyż ówczesna prasa nie 
m iecka nie podała żadnej w zm ianki o 
wykonaniu  w yroku śm ierci na S łom ­
czyńskim . Ze względu na to, że m iał 
przy sobie większą sumę pieniędzy, po 
chodzących z rabunku, m ógł ła two 
przedostać się na drugą półkulę. W 
przyszłości może dow iem y się prawdy.

wicie to, że F rys t zanurzony był we 
wodzie ty lko  do pasa, natomiast głowa 
spoczywała nu suchem miejscu i ocalała 
świetnie fryzura z rozdziałkiem...

Ten szczegół nasunął podejrzenie, że 
Fryst symulował napad, co istotnie dal­
sze śledztwo potwierdziło.

Fryst stracił pieniądze swego chle­
bodawcy i obawiając się odpowiedzial­
ności, zm yślił h istorję  z napadem.

GrajKowie podwórzowi
obrabowali i pobili zakonników.

Donosiliśmy niedawno z Inowrocła­
wia o napadzie cztereeh opryszków na 
zakonników, wiozących węgiel, których 
pobili dotkliw ie napastnicy tępemi na­
rzędziami. Bandyci odjecha i z łupem 
po dokonaniu rabunku na rowerach do 
Inowrocławia.

Dzięki temu, źe jeden z zakonników 
zapamiętał sobie numer rowem oprysz- 
ka, w ykryto  wkrótce, że napadu doko­
nali: niejacy Józef Dziedzio i Szczepan

Jakubowski, których ujęto. Tego ostat­
niego aresztowano w chw ili, gdy zabrał 
się do golenia i z nawpół ogoloną bro­
dą zabrano do go więzienia,

Aresztowani byli grajkami podwó­
rzowymi, takim i, co to grają i „p rze ­
glądają kąty “ .

Tłum w obronie 
złodzieja leśnego.

W tych dniach leśniczy lasów pań­
stwowych, Czesław Biedakowski zatrzy­
mał podczas konnego objazdu lasów nad­
leśnictwa Łagów niejakiego Stanisława 
Opałę, wywożącego kloc skradzionego 
drzewa. ,

Leśniczy doprowadził złodzieja do 
sołtysa we wsi Lechów. Konwój wzbu­
dził w wiosce wielkie zainteresowanie 
i dom sołtysa otoczył tłum wieśniaków, 
którzy przyglądając się początkowo zrzu­
caniu kloca z wozu, przyję li niebawem 
wobec leśniczego wrogą postawę.

W pewnym momencie z tłumu rzu­
cono kamień, k tóry  leśniczego uderzył 
tak nieszczęśliwie w twarz, że pękła 
mu szczęka.

GKropne zabójstwo 
i samobójstwo

umysłowo chorej wieśniaczKi.
We wsi Urzecze pow. dziśnieński 

wydarzył się wstrząsający wypadek za­
bójstwa i samobójstwa, popełniony przez 
umysłowo chorą Marję Szkuncikową

Szkuncikowa z obawy u traty ziemi, 
którą posiadała z darowizny, popadła w 
obłęd i już kilkakrotnie zamierzała ode 
brać sobie życie.

Ostatnio Szkuncikowa dowiedziała się 
od sąsiadów, że posiadane przez nią go 
spodarstwo ma przejść w inne ręce. 
Wiadomość ta tak fatalnie wpłynęła na 
chorą kobietę, że zamknąwszy się w 
mieszkaniu, zabiła siekierą 11-letniego 
syna Juljana, a następnie zadała sama 
sobie tak śmiertelne rany, że z upływu 
krw i zmarła.

Sąsiedzi, usłyszawszy krzyk chłopca, 
wyłamali drzwi, jednakże znaleźli ty lko  
martwe zwłoki.

ZE ŚW IATA.
Jeszcze jeden „biedny" 

skąpiec.
Według MTP., zmarł w Hakney pod 

Londynem 83 la t liczący nauczyciel e- 
rneryt Dayid Studcliff, którego ciało zna 
lezioao w nędznej izdebce okryte łach­
manami, a którego powszechnie uważa­
no za całkowitego nędzarza.

Znaleziono jednak przy nim walory 
wartości 25 tys. fontów szterlingów, 
która to kwota prawdopodobnie przej­
dzie na własność skarbu państwa, albo­
wiem nie posiada on żadnych krewnych, 
którzyby mogli wystąpić w charakterze 
spadkobierców.

Córka b. króla afgaósk. 
Ammanulaha

bohaterką romantycznej awantury
Niedawno temu donosiliśmy o fanta­

stycznej karjerze młodego żyda war­
szawskiego, niejakiego Wolmana. Mło­
dzieniec ten studjował medycynę w uni­
wersytecie berlińskim, a po przewrocie 
hitlerowskim  przeniósł się na studja do 
Rzymn, Tu w poszukiwaniu aarobku 
uczył języka niemieckiego i w ten spo­
sób otrzymał posadę nauczyciela młod­
szej córki b. króla afgańskiego Arama- 
nulaga.

W związku z tem rozeszły się wieś­
ci, że... Wolman zaręczył z królewską 
oórką. Dla tych bowiem, którzy w Rzy­
mie obserwowali córkę królewską i je j 
nauczyciela, zdawało się nie ulegać wąt­
pliwości, że młoda Afganka zakochała 
się w swoim nauczycielu.

Wiadomość podana przez nas, o rze­
komych zaręczynach córki Amman-ulaha 
z Wolmanem wywołała sensaoję i zo­
stała przedrukowana przez wiele dzien­
ników europejskich i amerykańskich.

W związku z tem przedstawiciel 
„United Press" zwrócił się do ekskróla 
Ammanulaha, k tóry w wywiadzie, udzie­
lonym przedstawicielowi te j agencji pra­
sowej, zaprzeczył, jakoby córka jego 
zaręczyła się z warszawskim żydem.

Przed k ilku  dniami przyjechał do 
Warszawy egzotyczny gość o nazwiska

Echa aresztowania wspólnika
Słomczyńskiego.
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Hamid Dulla. Człowiek ten  należał do 
świty Ammanulaha w czasie,  gdy ów­
czesny król  afgański odbywał swoją po­
dróż po Europie,  Hamid Dulla towarzy­
szył również Ammanulahowi podczas wi- 
zyty  jego w Warszawie.  Hamid Dulla 
bawił w Warszawie dwa dni i odwie­
dził ojca młodego Wolmana.

Aczkolwiek s^ma wizyta i cel wizyty 
Hamid Dulli u t rzymywane były w ścis 
łej tajemnicy,  to jednak przedostały s >Q 
z niej pewne wiadomości.  Mówią one, 
że po ukazaniu sie wzmianki o rzeko­
mych zaręczynach córki Ammanulaha z 
Wolmanem b. król Ammanulah z miej ­
sca odprawił  nauczyciela jeżyka niemie­
ckiego.

W ślad jednak za tera młoda córka 
królewska zniknęła z domu. Powstało 
podejrzenie,  te uciekła ona z Wolma­
nem. Ponieważ przypuszczano, że Wol- 
man mógł przywieźć ją do Warszawy, 
przybył  tu Hamid Dulla. Okazało się 
jednak,  że królewna afgańska nietylko 
nie była w Warszawie,  a l e — jak s twier­
dzono — granic Polski dotychczas nie- 
przekroczyła.

W ten sposób informują o celu przy­
bycia do Warszawy adju tan ts  b. króla 
afgańskiego.  Czy informacje te śą ści­
słe t rudno w dalszym ciągu ustalić.  — 
Sprawa nabiera posmaku wielkiej awan­
tury  romantycznej .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do wszystkich

pism  krajowych i zagranicznych .  
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  pap iero­
sy, oraz znaczki s tem plow e ,  pocztow e,  

w eksle  i t. p.
SP R Z E D A JE  bilety u lgow e i m ie s ię c z n e  

autobusów miejskich.
O B SŁ U G A  SZYBKA I SOLIDNA.

Berlińscy „króle włamywaczy"
pod kluczem w Kopenhadze.

Plany w łam an ia  do 17 banków  w... tubach cd pasty  do zębów.

H gr. kosz tu je  p ran ie  ko łn ie rzyka  z p o ­
ł y s k a m  w ied eń sk im , 50 gr. od k oszu ­

li sz ty w n e j ,  ró w n ie ż  stania ło  czy sz cze n ie  
g a r d e ro b y .  P rz y jm u je m y  firanki do p ra n ia  
i n a p ik a n ia  o raz  fa rb u je m y  kurtk i s k ó rz a ­
ne.  C hem iczna  P ra ln ia  „K ryszta ł"  ulica B e r  
ka J ó s e le w  Cza Ns 2.

Bracia Sass należą do „osobistości",  
k tóre  zna doskonale każdy przeciętny 
komisarz policji kryminalnej  wszystkich 
państw świata.  Wszyscy również do­
skonale zdają sobie z tego sprawę,  że 
n ik t  inny, jak  właśnie bracia S?ss byli 
sprawcami,  idącego w krocie miijonów, 
głośnego swego czasu vlamauia  do 
„Komerzien und Pr ivatbank"  przy Wit- 
tenplatz w Berlinie.  Złodzieje wyko­
pali sobie wówczas wprost  z ulicy doj­
ście do bankowych safesów. Kopali cały 
tydzień i wszyscy myśleli,  że to kopią 
robotnicy e lekt rowni ,  albo gazowni.. .  
Po dz ś dzień nie złapano sprawhów 
tego głośnego i sensacyjnego włamania, 
Aresztowano różnych zawodowych wła- 
maczy, jako mniemanych sprawców. 
Braci  Sass t r zykrotnie  wsadzono za 
kratę,  ale za każdym razem policja 
musiała ich wypuścić, bo nie można im 
było niczego dowieść...

Pomimo to wszelkie ślady prowadzi­
ły właśnie do tego przypuszczenia,  że 
nikt  inny tylko oni byli sprawcami 
włamania na Wit tenbergpla tz .  Bracia 
Ssss najmniej  się tem przejmowali .  
Spacerowali  sobie, albo raczej jeździli  
w eleganckich l imuzynach po Berl inie 
i Riwjerze.  Byli również właściciela­
mi... sklepów z papierosami.. .  0 1  cza­
su udzielali wywiadu dziennikarzom i 
twierdzili  zawzięcie,  że są uczciwymi 
kupcami i żyją z zarobków i „własnyoh 
kapi tałów".  Skąd te kapi tały s;ę wzięły 
— o tem nikomu nie mówili, to było 
już  ich sprawą prywatną.. .

Po pewnym czasie policja znowu 
zauważyła jakieś roboty uliczne na j ed ­
nym z berlińskich cmentarzy.  Zrobiono 
obławę, ale spłoszono „ptaszków".  Znaj­
dujący się właśnie przy robocie pod­
ziemnej  osobnicy zdołali w ostatniej  
chwili zbiec. Goniący ich policjanci ze­
znawali później pod przys ięgą,  że byli 
to  bracia Sass. których dobrze znali i 
poznali.  Bracia Sass natomias t  zawzię­
cie twierdzili ,  że to aie oni byli... Nie 
można im było i tym razem niczego 
dowieźć.

nych prasach,  wymagających długiego 
czasu.

Należy obecnie przypuszczać,  że 
tym razem bracia Sass nie zdołają się 
jnż  wykręcić i dos taną  się na ładnych 
parę  lat  do więa enia.

Dop.e.o w os ta tnich  dniach nadeszła 
do Berl ina z Kopenhagi  sensacyjna 
wiadomość, że aresztowano tam braci 
Sass. Wyjechal i  widocznie na gościn 
ne występy.  Policja norweska posiada 
wiele dowodów, obciążających braci 
Ssss.  Przypuszcza się tutaj ,  że na 
podstawie tego aresztowania braciom 
Sass zostanie nareszcie wytoczony 
proces.

Dotychczasowy przebieg sprawy 
przedstawia się następująco:  Po wła­
maniu do fabryki cygar Wulff w Ko­
penhadze pewne ślady prowadziły do 
Berl ina.  Policja ber l ińska  zna'ńzła pod 
deskami podłogi w mieszkaniu braci 
Sass w dzielnicy berlińskiej  Moabit 59 
duńskich banknotów po 00 koron i 10 
banknotów po 10 koron.  Policja ko­
penhaska została o tem natychmiast  
powiadomiona ponieważ przypuszczano, 
że p ieniądze te pochodzą z tego wła­
śnie włamania w fabryce cygar  Wulff, 
gdzie skradzioao 3 000 koron duńskich. 
Obecnie bracia Sass znaleźli  się znowu 
w Kopenhadze.  Policja tamtejsza  do­
wiedziawszy się o tej  wizycie, zrewi- 
zytowała ze swej s t rony braci Sass. 
Owoce rewizji  były doprawdy zdumie­
wające.  Pod tapetami  ściany pokojo­
wej w pensjonacie znaleziono 3 .000  
koron d u ń s k i c h  i 2.000 f ran­
ków francuskich.  Podobne sumy były 
również schowane w bater jach kieszon­
kowych lampek elektrycznych.  Następ­
nie znaleziono rozmaite przyrządy mo­
gące się przydać do włamania. Kopen­
hascy właściciele sklepów z żelazem 
zeznali przed policją, że bracia Sass 
kupili u nich te przyrządy.

Najbardziej  sensacyjnie p rzeds ta­
wiało się odkrycie,  dokonane przez po­
licję w tubach cynowych pasty do zę­
bów. Znajdowały się tam minja turowe 
plany do włamań 17 banków kopenhas­
kich, fabryk, kas oszczędnościowych. 
Były zaznaczone ilości patroli  pol icyj ­
nych w okolicy i czas kontroli  podczas 
nocy, k tóre to obserwacje można było 
tylko poczynić przy częstych i mozol­

RADJO.
W A R S Z A W A  29 m arca

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.‘20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D zień, po ran n y .  7.40 
P ły ty  gramofon. 7.55 Chwilka gospod. dom o­
w ego. 8.00 P rog ram  na dz. bież. 11.40 Codz. 
przegl.  p rasy  po lsk ie j 11.50 P rz e g lą d  t e a ­
t ra ln y  11.57 S ygnał czasu. 12.05 P ły ty  g r a ­
m ofonow e.  12.30 Wiadomości m e te o r  12 33 
P ły ty  g ram o fo n o w e .  12.55 D zienn ik  po łudn  
15.25 W iad . o ek sp o rc ie  polskim . 15.30 W ia ­
dom ości gospod. 15.40 K oncert .  16.40 Odcz. 
p. t. „Matka C elina  B orzęcka ,  s łu ż e b n ic a  
woli Bożej*. 16.55 A udycja  pasy jn a  17.50 
Now ny  ro ln icze .  18.00 O dczy t p.t. G ospo­
dars tw o  ś w ia to w e  i m y ’ . 18 20 T r a n s m i s j a  
s łu c h o w isk a  z W ilna .  19.00 P ro g ra m  na 
dzień  nas tępny . 19.05 Rozmaitości.  119.25 O- 
ak tua lny . 19.40 W iadom ości sp o r to w e .  19.47 
D ziennik  w ieczorny .  20.00 Myśli w ybrane .  
20.02 P o g ad an k a  muzyczna. 20.15 T ra n sm i­
sja  konce r tu  re l ig i jnego  z F ilharm . W a rsz .  
22.40 Płyty  g ram o fo n o w e  23.05 W iadom ośc i  
m e teo ro l .  dla kom unikat.  Iotn. i kom unik ,  
po licy jny .

K A TO W IC E  29 m arca
7.00 Aud, porań,  z W arsz .  11.35 P ro g ra m  

na dz. b ieżący . 11.40 C odz ienny  p rze g ląd  
p ra sy  po lsk ie j z W a rsz .  11.50 W iadom ości 
b ieżące .  11.57 S ygna ł  czasu. 12.05 Płyty g r a ­
m ofonow e. 12 30 W ia d .  m e te o r ,  z W arsz .  
12.36 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  12.55 D zienn ik  
po łudniow y. 15.20Giełda zbożow a i T o w a r ,  
w  K atow icach. 15.25 T ransm . z W arszaw y. 
17.50 P ły ty  g ram ofonow e.  18.00 O dczyt z 
W arszaw y .  18.20 S łu ch o w isk o  z W ilna.  19.00 
P ro g r a m  na  dzień nast.  19 05 Rozm aitośc i.  
l9 1 0 F e l j e to n  sp o r to w y .  19.25 O d cz y t  z 
W a r s z a w y .  19.40 Kom. śn ieg o w y  ze  L w o ­
wa. 19.43 W iadom . s p o r to w e .  19 47 T ra n s m .  
z W a r s z a w y .

ZĘBY, korony , ri ostki — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  dentysf.ycynych gdyż 
im n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzy m ać  m ożna w 
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub od au to ra  L ek a rz a -D en ty s ty  
MICHAŁA GREJN1ECA w Częstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja) nr. 10.

Poszuku ję  ru ty n o w a n e j  sa m o d z ie ln e j  sklc 
p o w e j  z kaucją  500 zł. od 1 k w ie tn ia .  

W a r u n k i  do o m ó w ie n ia .  Z g łsszen ia  do r e ­
dakcji  „Słowa".

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.
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POWIEŚĆ.

—  Młodzieniec wezwał głównego 
konduktora i od niego się dowiedział,  
że pasażer ,  odpowiadający podawanemu 
rysopisowi,  wyszedł w Creil ,  że biegł 
szybko, goni ł niedużego człowieka w 
marynarskiem ubraniu.

Zbliżono się do Amiens,  gdzie po­
ciąg miał  stać t rzy godziny.  Młody A- 
merykanin  spodziewał się, że j e s t  cu­
dzoziemcem, podszedł do niego i zapy­
tał,  czy nie nazywa się Pot ter ,  a ot rzy 
mawszy potwierdzającą odpowiedź, za­
prowadził  go do biura, gdzie mu w r ę ­
czono depeszę takiej  treści,  wielce za­
gadkowej:

Creil.  17 października 1882 r., 3-ga 
po północy.

Porucznikowi  Pot t er ,  z marynarki  
Stanów Zjednoczonych, na drodze pomię- 
nzy Crei l  a Boulogne.

Djabeł  bierze odwet.  Czekaj na 
mnie w Boulogne,  na dworcu, o 
godz.  9 m. 45. Zaaresz towałem 
Sammy Pot tsa.  Przywożę go zwią­
zanego, pod s t rażą  dwu żandar­
mów.

Sierżant  Bracket t  
ag en t  policji ang.

OBYW ATEL PRERYJ.
Rozstawszy się z synem,  czcigodny 

Sampson P o t t e r  zaczął oglądać sumien­
nie wagony i przedziały,  niezeksploro- 
wane dotychczas.  Żaden z pasażerów 
nie był podobny do s i erżanta  Brackett ,  
jednak w wagonie trzeciej  klasy dos­
t rzegł  człowieka, k tóry mu się wydał 
podejrzanym dlatego tylko że nie można

było zobaczyć jego twarzy.  Miał na so­
bie kostjum marynarski,  był wzrostu 
niewielkiego i cierpiał  widocznie na 
zęby, gdyż głowę miał owiązaną szali- 
kiem i jeszcze ręką  podtrzymywał .  Z 
pod marynarskiego baretu  wymykały 
się włosy rude, lecz musiała to być 
peruka,  gdyż czarne k o s m y k i  
widoczne były na skroniach.
Po t t e r  usiadł naprzeciwko pasażera i 
nie spuszczał go z oka.

Ten wił się z bólu, kręci ł  n iespo­
kojnie i coraz szczelniej  się zasłaniał,  
tak, iż wreszcie twarz znikła zupełnie 
w szaliku, z k tórego wydobywały się 
jęki bolesne.

Otóż cierpienia i jęki były n iezupeł­
nie udane, maj tek nie doświadczał wpra 
wdzie bólu zębów, ale za fo dręczył  go 
s trach okropny. Sierżant  Bracket t  ucha- 
rakteryzował  się znakomicie i gdyby 
starczyło mu odwagi do zachowania się 
spokoj lie, nie zwróciłby podejrzeń 
swego prześladowcy. Lecz widok g ro ­
źnego P o t t e ra  przes t raszył  go i zimnej 
krwi pozbawił, ins tynktownie ,  jak  st ruś,  
ukrył  głowę, a gdy pogromca Czerwono 
skórych usadowił się naprzeoiw niego, 
zęby zaczęły mu kłapać, s t rach t rząsł  
nim, jak  szkodnik gruszę  o t rząsa  i bied 
Dy s ierżant  do re sz ty  panowanie nad 
sobą stracił .

Na domiar biedy, mały Snapper ,  po- 
czuwszy swego przyjaciela i towarzysza 
wycieczki po Paryżu,  zaczął się poru ­
szać w kieszeni Bracket ta ,  k tóry mu 
pysk ściskał, ale nic nie pomogło, po 
chwili odezwał się lekki pomruk, zapo­
wiadający szczekanie.

Nie było innej rady, jak  uciec. W 
skołatanej  głowie detektywa powstał  
plan taki: wymknąć się swemu g ro źn e ­
mu przeciwnikowi w Creil  i nas tępnym 
pociągiem do Boulogne wyruszyć,  a na 
wet,  w razie konieczności,  drogę tę  
pieszo odbyć.

Podczas postoju w Crei l  siedział

spokojnie,  dopiero gdy pociął ruszał,  
maj tek ruchem szybkim otworzył  
drzwiczki i wybiegł z wagonu, zamie­
rzając takim for telem utrudDić przeciw­
nikowi pościg.

Ale P o t t e r  nie dawał się byle czem 
zrazić. Zaledwie Bracket  zdążył ujść 
parę kroków, usłyszał  po za sobą sapa­
nie Yankesa,  puścił się pędem, P o t t e r  
również.  Na szczęście przejeżdżała do­
rożka, de tektyw wskoczył w nią, drzwicz 
ki za t rzasnął  i, obiecawszy napiwek 
księżęcy, kazał się wieźć co koń wysko­
czy we wskazanym kierunku.

Lecz P o t t e r  dopędził  ekwipaż, ze 
zwinnością dzikiego człowieka wskoczył 
na kozioł i mimo żywych protes tacyj  
woźnicy przy nim się usadowił.

— Milcz, bo zabiję! — wołał po an­
gielsku,  a dla lepszego zrozumienia po­
kazał mu olbrzymi rewolwer.

Skutek był natychmias towy.  Furm an 
nie myśląc walczyć z tak groźnym in­
t ruzem,  wyskoczył na szosę, P j t t e r  
ujął  lejce, zaciął szkapiną i pomknął 
wśród ciemnej  nocy.

Skoro dojechali do miejsca odludne­
go, Yankes  za t rzymał  wehikuł,  z kozła 
zeskoczył i s tając  przy drzwiczkach z 
rewolwerem w pięści, huknął:

— Oddawaj pakiet ,  albo...
— Nie mam go przy sobiel — jęczał  

Bracket t ,  omdlewając ze s trachu.
— Oddawaj,  powiadam!—grzmiał  Po t  

te r  coraz głośniej.
—  Może mnie pan zabić, ale j a  pa­

kietu przy sobie nie mam.
— Moja biedna córka!—zawołał oby­

watel  preryj ,  jak  zwykle, myśląc tylko 
o niej,  niepomny, że s t raszny los jego 
samego czeka.

Teraz  dopiero na myśl o sromooie, 
k tóra  okryje to czoło ukoochane,  opu­
ściła go odwaga.

Natomias t  Bracke t t  uczuł się wzmo­
cnionym na duchu i ożywionym walecz­
nością bohaterską.

— Sammy Potts!  — zawołała! g ło­
sem doniosłym — aresz tu ję  cię w imie 
niu królowej.  Mam przy sobie rozkaz.  
Pomoże mi francuska żandarmerja.

Ale tamten  ot rząsnął  się z p rz ygnę­
bienia.

— Doprawdy? — mówił, zgrzytając 
zębami. Doprawdy? Masz rozkaz aresz ­
towania mnie? Pokaźno mi go.

Bracket t  wyjął  papiery  urzędowe i 
przedstawi ł  je w świele latarni  powo­
zowych, nas tępnie dobył kajdanki.

— Papiery są w porządku!— oświad­
czał czcigodny Po t te r ,  wziął j e  najspo­
kojniej  i schował do kieszeni.

— Sammy Pot t s ,  dawaj ręce
— Sierżancie Bracket t ,  dawaj swoje!
— Na miłość Boską,  co to ma zna­

czyć!
— To znaczy, że chcę oi włożyć te  

oto bransolety.
— Ratunkul  Ratunku!
—  Ani słowa więcej! Bez hałasuj 

bez oporu, spokojnie. No, tak to rozu­
miem —  mruczał P o t t e r ,  pat rząc z za­
dowoleniem na detektywa,  który,  oszo­
łomiony tak nagłym zamachem, padł na  
poduszki.  — A teraz,  daj klucz od kaj ­
danek.

— Zggubi łem go...
— Klucz, albo kulą w łeb!
— Jje8t  ww kieszeni,  ww prawej —  

bełkotał  Brac ket t  z duszą na ramie­
niu.

— Mam go. A gdzie pakiet?—wołał 
groźny przeciwnik,  zakuwszy ręce w 
kajdany.

Nagle powóz został  otoczony przez  
żandarmów, których woźnica zawezwał.  
Ale Yankes  przewidział  ewentualność 
podobną i nie t racąc  zimnej krwi,  na 
pierwsze  wezwanie siły zbrcjuej  okazał 
dwa papiery aresz towania  zuchwałego 
detektywa.

(d. c. n.)
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